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Kraków , IS października.
Za kilka dni Izba poselska rozpocznie obra­

dy. Od chwili zaifiknięcia ostatniej sesj i w sy­
tuacji wewnętrznej zaszły ważne zmiany. Tym­
czasowe ministerstwo lir. Kielmansegga ustąpiło, 
a ster rządu objął gabinet lir. B a d c n i e g o .  
Wprawdzie nowe ministerstwo jest czysto urzę- 
dniczem , a jego członkowie nie należą do ża­
dnego ze stronnictw parlamentarnych, nie ulega 
jednak najmniejszej wątpliwości, że rządy kr. 
Badeniego będą miały wybitny kierunek poli­
tyczny. Wiadomość, że rząd zajmuje się proje­
ktem reformy wyborczej, zapowiada te ż , że hr. 
Badeni nie ma wcale zamiaru zebodzić z drogi 
najważniejszym kwestyom bieżącym dlatego, że 
są drażliwe i trudne do rozwikłania, ale śmiało 
wystąpi do walki i każdą sprawę rozwiąże lub 
rozetnie. Przed rozpoczęciem nowej sesji powin­
ny zatem stronnictwa parlamentarne rozpatrzeć 
się w sytuacyi, zdać sobie sprawę z tego, czego 
spodziewać a czego obawiać się m ogą, jasno 
oznaczyć stanowisko, jak ie  mają zająć wobec 
nowego rządu i wytknąć d rogę, którą w naj­
bliższej przyszłości zmierzać będa do urzeczy­
wistnienia swych celów.

Przedewszystkiem powinno jednak uczynić to 
Koło polskie. Stanowisko jego wobec nowego 
gabinetu wydaje się na pozór łatwem. Na czele 
rządu stoi Polak, a jedna z najważniejszych tek 
spoczywa również w ręku rodaka. Można się 
zatem spodziewać, że ministerstwo nietylko nie 
zajmie wrogiego stanowiska wobec naszego k ra­
ju  , ale okaże mu większą życzliwość niż po­
przednie rządy. Zarówno hr. Badeni, jak  dr. Bi­
liński, wyznają te same zasady, co większość Ko­
ła  polskiego. Ich działalność nie będzie zatem 
prawdopodobnie Fprzeczną z zasadami Kola i 
Kolo nie będzie miało powodu do jawnej opo- 
zycyi. Tak przedstawią się jednak stosunki tyl­
ko na pozór.

W gruncie rzeczy stanowisko Koła polskiego 
będzie trudniejszem wobec gabinetu lir. Bade­
niego, niż wobec każdego innego rządu, jeżeli 
nie ma być stanowiskiem mameluków, schyla­
jących głowę przed każdem słowem wielko­
rządcy, i jeżeli Koło polskie ma spełnić obo­
wiązki swoje wobec kraju . z opiuią jego nie 
chce wejść w kolizyę. Trudniejszem zaś będzie 
właśnie dlatego, że na czele rządu stoi Polak, 
a teka ministerstwa skarbu spoczęła również 
w rękach rodaka.

Zupełnie natnralnem wydaje się każdemu, że 
ministrowie Polacy powinni przedewszystkiem 
szukać i znaleźć poparcie u polskich posłów. 
To poparcie musi mieć jednak pewne grataiee 
i minister Polak może rachować na poparcie 
Kola polskiego tylko wtedy, gdy ze swojej stro­
ny popiera interesa kraju i stara się o ziszcze­
nie jego narodowych, politycznych i ekonomicz­
nych żądań. Pod tym względem Kolo polskie 
nie powinno zadowolnić się, a kraj nie zado- 
wolni się drobnemi ustępstwami, bo jeżeli kiedy, 
to właśnie wtedy, gdy prezydyum Rady mini­
strów i teka ministerstwa skarbu spoczęła w rę­
kach polskich,, kraj spodziewać się może i wy­
maga tego stanowczo, aby Kolo polskie odnio­
sło jak największe i rzetelne korzyści. Odpo­
wiedniejszej chwili dla ziszczenia dążeń naro­
dowych, politycznych i ekonomicznych rzeczywi­
ście trudno nawet pomj śleć. i gdyby ta cliwilaupły- 
ńąe miała bez rzeczywistego i trwałego po­
żytku, byłoby to błędem nie do darowania, 
który mściłby się na nas długie lata.

Czy nr. Badeni stanie na tem stanowisku, że 
rządy jego powinny być epoką największych 
dla kraju zdobyczy '! Mamy powody obawiać się, 
że hr. Baaeni, jako premier austryacki, pójdzie 
drogą wygodną, którą szli wszyscy Polacy, któ

rzy przed nim piastowali jakiekolwiek teki 
w ministerstwach anstryackich. Jak  Kolo pol­
skie tak i ministrowie rodacy prowadzili zawsze 
polity kę zanadto austryacką, za mai o polską. 
Interesa całej monarchii stały u nich zawsze 
ponad interesami kraju, a właściwie iuteresa 
kraju usuwano na drugi plan nie dla rzeczy­
wistych interesów monarchii austryackiej, ale 
dla pozoru, że tego wymaga dobro państwa.

Obawa, aby Niemcy nie podnieśli krzyku 
z powodu rzekomego wyzyskiwania monarchii 
przez Polaków, była u nich zawsze silniejszą 
nad chęć przysłużenia się krajowi i zyskania 
wdzięczności u rodaków. Jeżeli lir. Badeni i dr. 
Biliński pójdą tą drogą, nie powinni inieć po 
parcia Kola, a uznania i poparcia w kraju mieć 
nie będą.

Kraj nie ma powodu zrzekać się lub odkła­
dać na później żądań swoich dlatego tylko, aby 
lir. Badeniego i dra Bilińskiego utrzymać na 
dzisiejszycli stanowiskach. Jakąż bowiem ko 
rzyść może mieć kraj z tego, że w gabinecie 
zasiadają Polacy, jeżeli pozostaną oni, tak samo, 
jak  ministrowie Niemcy, głuchymi na potrzeby 
i żądania kraju, nie te codzienne, których speł­
nienia nawet Niemcy odmówić nie mogą, ale te 
zasadnicze, których wypełnienia od lat tylu, 
niemal od początku ery konstytucyjnej domaga­
my się ustawicznie — ja k  dotychczas bezsku­
tecznie.

Koło polskie nie będzie miało zatem tak la 
twego stanowiska, jak to wydawaćby się mo 
glo i dlatego wcześniej zebrać się i program 
działania uchwalić powinno. Program ten po­
winien zaś obejmować wszystkie postulaty k ra­
ju  i opierać się na tem zasadniczem stanowisku, 
że rcprezentacya polska popiera wprawdzie mi­
nistrów Polaków, ale tylko o tyle, o ile dzia­
łalność ich zgadza się z interesami kraju i zmie­
rza do nadania krajowi tych praw, jakie mu 
się słusznie należą i do poparcia jego interesów 
w takiej mierze, jakiej wymaga rzeczywista po­
trzeba.

Jubileusz teatru polskiego w Poznaniu.
Poznań, 10 października.

.Wielkopolska obchodzi w sobotę jedno '/ rzad­
kich świąt radosnych, (w ierć wieku m inęło,jak 
w muracli jej stolicy stanęła s t a ł a  s c e n a  
n a r o d o  w a, z której odtąd bez przerwy roz 
brzmiewał dźwięk mowy polskiej i która stała 
się dla naszego biednego i upośledzonego społe­
czeństwa świątynią sztuki i przybytkiem muzy 
narodowej. W szczęśliwszych od nas społeczeń­
stwach rocznica taka minęłaby może bez wra­
żenia; dla nas jest 25-ta rocznica istnienia sta­
łej sceny w Poznaniu wypadkiem niepoślednie­
go znaczenia w dziejach naszych usiłowań oko­
ło ratowania bytu narodowego.

Teatr polski w naszych warunkach nie może 
tylko pielęgnować sztuki dla sztuki, posłannic­
two jego u nas jest daleko szersze, i jeżeli ma 
należycie spełniać swoje zadanie, musi być in­
sty tucją obywatelską i narodową, pielęgnującą 
skwapliwie te najświętsze nasze skarby ducho­
we i ideały narodowe, którj m ze wszech stron 
grozi niebezpieczeństwo i zaguba. Taką insty- 
tucya na wskroś obywatelską i narodową był 
teatr nasz przez cały ciąg swego istnienia, po­
słannictwo swoje spelni tł należycie w powyżej 
nakreślonym kierunku, był istotnie świątynią 
sztuki i przybytkiem muzy narodowej i dla tego 
z słuszną dumą i radosnem zadowoleniem ob­
chodzi społeczeństwo nasze 2 5-tą rocznicę 
istnienia stałej sceny polskiej w Poznaniu.

Długo stolica Wielkopolski czekała na stały 
teatr. Tiłówną przeszkodą w stworzeniu stałej 
sceny były stosunki polityczne. Aż do roku 
18(59 rząd pruski robił wszelkie możliwe trudno­
ści, aby nie powstała w Poznaniu stała scena 
polska, za to niemieckiemu teatrowi wszelkiego 
udzielał poparcia. Aż do tego czasu cieszyło się 
miasto nasze pobytem przechodnich trup aktor­
skich z Warszawy i Krakowa, który zwykle 
nie trwał długo i ograniczał się tylko na kilka 
miesięcy letnich przed i po kontraktach święto­
jańskich.

Pierwsze polskie publiczne przedstawienia teą- 
tralne w Poznaniu odbywały się po roku 1782. 
Piszący te słowa jest w posiadaniu niedruko- 
wanego dotąd nigdzie kontraktu zawartego po­
między twórcą sceny polskiej Wojciechem Bogu­
sławskim, jako  przedsiębiorcą, a trupą 9 akto­
rek i aktorów polskich, którzy zobowiązali się 
dawać przedstawienia teatralne w Poznaniu. 
Kontrakt zawarty był w Warszawie dnia (i li­
stopada 1782 a złożony i zatwierdzony został 
w grodzie poznańskim 7r grudnia tegoż roku. 
W edług tego kontraktu zaangażowani zostali do 
poznańskiej trupy aktorskiej, która miała dawać 
komedj e i opery, Józef S r o k o w s k i za pen­
s ją  9 czerwonych złotych miesięcznie, Wincenty 
T o m a s z k i e w i c z  (czerw, z!. 5), Adam Ka r -  
w o w s k  i (czerw. zł. 3), panna Katarzyna W i 1- 
g o s t o w s k a  (czerw. zl. 4) i panna Maryanna 
(niewiadomego nazwiska — czerw. zł. 4). Te 
pięć osób miały nadto wolny stół i stancję. 
Nadto zaangażował Bogusławski Jana N o w i c ­
k i e g o  za sześć czerwonych złotych miesięcznie, 
Tomasza U r b a ń s k i e g o  za 4 czerw, zł., Sta­
nisława J u r k o w s k i e g o  za 3 czerw. zł. i 
Franciszka D u r s z l a g a  za 3 czerw. zl. Kon­
trakt powyższy miał walor aż do kwietnia 
1788. r.

Pierwsze zatem przedstawienia polskie za­
wdzięczał Poznań Wojciechowi Bogusławskiemu. 
W roku 1790 dawał w Poznaniu przedstawienia 
polskie T r u s k o l a w s k i  z Warszawy. Od ro­
ku 1800— 1810, z wyjątkiem roku 1804, zjeż­
dżał do Poznania na czas kontraktów świętojań­
skich znowu Wojciech Bogusławski. Do roku 
182(5 grywały w Poznaniu różne wędrowne tru­
py, od roku 1826, z nastaniem ery germaniza- 
cyjnej, aż do roku 1838, rząd pruski nie po­
zwalał wogóle na dawanie polskich przedsta­
wień w Poznaniu 1— G*dy z początkiem rządów 
Fryderyka Wilhelma IV go łagodniejszy powiał 
wińtr w polityce pruskiej, pomyślało grono wy­
bitniejszych obywateli wielkopolskich, z nieza­
pomnianym dr. Karolem Marcinkowskim na cze­
le, o utworzeniu stałej sceny w Poznaniu.

Jakoż w roku 1843 powstała „ O p i e k a  T e a ­
t r a l n a " ,  która miała się zająć zebraniem od­
powiednich funduszów, postarać się o odpowie­
dni budynek i o kuncesyę. Zabiegi „ O p i e k i 1* 
były plonnemi, rozbiły się bowiem o odmowę 
rządu Trzeba było poprzestać na dotychczaso­
wych, luźnych stosunkach teatralnych. Do roku 
1869 grywał, i to tylko w porze letniej, teatr 
krakowski w miejskim gmachu teatralnym, wy­
budowanym w roku 1804. Teatr ten był wy­
dzierżawiony teatrowi niemieckiemu, którego 
dyrektorom przedsiębiorcy polskich przedstawień 
grubo musieli się opłacać.

W roku 1869 wyszła ordynacya procederowa 
dla północno-niemieckiego Związku, pozwalająca 
prowadzić teatr jako proceder, za pewną opłatą 
i konsensem regencyi. Natychmiast obywatelstwo 
wielkopolskie pomyślało o ustaleniu sceny poi 
skiej w Poznaniu i o budowie własnego gma­
chu dla niej. Na podstawie nowego prawa mo­
żna było przystąpić do utworzenia Towarzystwa 
teatralnego jako spółki akcyjnej, które też po 
licznych naradach i kilku wiecach utworzono

dnia 13 grudnia 1870 roku. Z początkiem też 
tego roku otworzyli Lech N o w a k o w s k i  i 
Miłosz S t e n g e 1 stalą scenę w Poznaniu, któ­
ra otrzymała zaraz subwencyę od Towarzystwa 
teatralnego. Przedstawienie inauguracyjne odby­
ło się dnia 13 stycznia 1870 roku uroczyście na 
sali teatru miejskiego, w którym teatr nasz przez 
pięć lat jeszcze zniewolony byl gościć, oczywi­
ście za grubą opłatą, i grywać w dni najniedo- 
godniejsze, wolne od przedstawień niemieckich. 
Zawsze jednak zyskano tyle, że teatr polski 
mógł stale grywać przez zimę i w iosnę, -— 
w porze więc dla przedstawień najdogodniej­
szej.

Po utworzeniu stałej sceny główne starania 
patryotycznego obywatelstwa dążyły do wybu­
dowania własnego gmachu teatralnego, aby nie 
być ciągle skazanym na łaskę Niemców.

Dzięki tym zabiegom szlachetnych inieyato- 
rów i dzięki ofiarności społeczeństwa polskiego 
wszystkich trzech zaborów można było wnet 
przystąpić do urzeczywistnienia zamiaru Posy­
pały się liczne ofiary: lir. P o t o c k i  z Będlewa 
ofiarował Spółce teatralnej nieruchomości swoje 
w Poznaniu, za którą uzyskano 36.000 mr., roz- 
sprzedano około 2000 akcyi po 150 mr., z sa­
mej G a l i c y  i wpłynęło około 30.000 mr., nad­
to ze składek uzyskano przeszło 15.000 marek 
i po uzyskaniu konsensu przystąpiono do bu­
dowy gmachu teatralnego, który sianąl gotowy 
na wiosnę r. 1875. Skromny to przybytek mu­
zy narodowej, ale na nasze stosunki zupełnie 
wystarczający, — gdyż pomieścić może bez 
przepełnienia około 700 osób. Scena ma 7.60 
metrów szerokości a 8.80 mtr. głębokości, wen- 
tylacya w nim i oświetlenie oraz akustyka wy­
borne, maszynerye i dekoracye kosztowały su­
mę 60.000 mr. Niestety fundusze zebrane nie 
wystarczyły na opędzenie wszystkich kosztów 
i na należyte udotowanie sceny, ratowano się 
zaciągnięciem wysokiej, bo stokilkadziesiąt ty­
sięcy wynoszącej pożyczki hipotecznej, która 
też długo kamieniem ciężyła przedsiębiorstwu 
teatralnemu.

Ze teatr szczęśliwie dotąd istnieje, zawdzię­
czamy to niezwykłej ofiarności społeczeństwa 
polskiego i pełnej poświęcenia pracy obywateli, 
którzy zrozumieli, że upadek teatru polskiego 
w Poznaniu byłby w naszych warunkach klę­
ską narodową. Teatr nasz żadnej od miasta, 
kraju lub państwa nie ma subwencji, jak ą  ma 
np. teatr polski w Krakowie, Lwowie i W ar­
szawie i jak ą  ma np. tutejszy niemiecki teatr 
miejski, który pobiera rocznie około 40.000 mr 
od miasta, a mimo to nie jest szczególny. Cała 
subw encja sceny naszej w ciągu jej 25-letniego 
istnienia wynosiła zaledwie około 90.000 mr., 
zebranych drogą składek od ofiarnego społe­
czeństwa. — Dopiero od’kilku lat byt naszego 
teatru na dobre się ustalił, odkąd Towarzystwo 
„ P o m o c "  wybudowało dwie wspaniałe kamie­
nice przed budynkiem teatralnym, przejęło na 
siebie długi i obowiązki, ciążące na gruncie 
teatralnym i scenie także daje pewną, choć 
skromną, subwencyę. (Dok. nast.)

Francisach Krysiah.

Bank ziemski w  Poznaniu.

Walne zebranie Banku ziemskiego odbyło się 
wczoraj o godzinie 11 przed południem w Po 
znaniu. Zagaił je  prezes Rady nadzorczej p. 
hr. Stan. Ż ó ł t o w s k i  z Niechanowa i zwrócił 
uwagę na ilość ziemi, rozparcelowanej przez 
Bank ziemski i Spółki ziemskie, dla wykazania, 
że Bank mimo wszelkich trudności i zawad

spełnia należy swój obowiązek w dziedzinie rn- 
chu parcelacyjnego.

Potem przewodniczący udzielił głosu dyre­
ktorowi Banku p. dr. Teodorowi K a l k  S t e i ­
n o w i ,  który przedłożył sprawozdanie i bilans 
wraz z obrachunkiem zysków i strat za czas 
od 1 lipca 1894 do 30 czerwca 1895 r.

Ze sprawozdania tego podajemy szczegóły 
następujące :

Obecnie przekroczono już liczbę pierwszego 
tysiąca osiedlonych rodzin, rozsprzedawszy im 
obszar 45 tysięcy mrg. mgd. za cenę około 7 
milionów marek; a przytem, jak  w poprzednich 
latach, jes t Bank w możności rozdzielenia 4% 
dywidendy, odstawiając swoją drogą sumy prze­
pisane statatem do funduszów rezerwowych, tak, 
iż te z dniem 1 lipca r. b. dochodzą blisko do 
54 tysięcy marek.

Następnie czytamy w sprawozdaniu:
„Pomimo zbliżającego się (z końcem bieżące­

go roku) terminu zamknięcia subskrypcyi, nowa 
nasza misya 800 akcyj z b y t  j e s z c z e  s z c z u ­
p ł ą  m a  l i c z b ę  p o d p i s ó w ,  aby już z góry 
można jej przepowiedzieć niewątpliwy sukces. 
Jednakże zawód w tym względzie byłby tak 
smutnym objawem i takim rażącym dowodem 
braku zrozumienia nietylko potrzeb gospodar­
stwa krajowego, lecz i skutecznych sposobów 
zaradczych bez ofiar, że bez zwątpienia o ży­
wotności naszej ekonomicznej, trudno nawet 
przypuścić niedojście do skutku naszej emisyi. 
Żywimy więc nadzieja że jeszcze w ostatniej 
chwil; zachowawczy ^m^sł społeczeństwa na­
szego ocknie się, a życzliwym zabiegom uda się 
powetować dotychczasową obojętność kapitałów 
narodowych i pozyskać je  w odpowiedniej mie­
rze dla przedsiębiorstwa naszego.

Prócz dalszych operacyj w podjętych dawniej 
kolonizacjach przeprowadziliśmy na now o^Ł^g 
gu roku t y l k o  c z t e r y  mniejsze parcflH Fe 
sposobem komisowym. Dopiero poa koniecWoku 
obrachunkowego podjęliśmy większy interes osa­
dniczy na Ś m i e s z k o w i e ,  majątku z obsza­
rem 638 hektarów, położonym pod Czarnkowem, 
na nowej linii kolei żelaznej z Rogoźna do Krzy­
ża i spodziewamy się wykonać tam jedno z u- 
datniejszycli dzieł kolonizacyjnych.

Rachunek parcelacyi wykazuje w dniu 30 
czerwca r. b.: ilość osadniaów 1013, ilość area­
łu  sprzedanego 11.098,68,70 hektarów, cena 
ogólna sprzedaży marek 6,896.096,31.

Sumy obrotowe i bilansowe rozkładają się jak  
następuje:

Sumy obrotowe wynoszą w dziale debet marek 
2,368.594,33. w dziale credit 774.861,86 m. Sal­
do debet 538.425,44 m.

Rachunek hipotek wynosił 446.978,25 m.
Rachunek debitorów i kredy torów wynosił 

marek 828.085‘08. Zysk zachuku efektów wy­
nosił 1.224-03 m.

Rachunek kosztów handlowych składa się z na­
stępujących pozycyi: a) renumeracye zarządu, 
urzędników, syndyka bankowego i komisyi re­
wizyjnych 18.217 marek, b) podatki (4.587 46' 
marek), lokal, woźny, materyaty biurowe- i dru­
ki razem z podatkami 7.443 41 marek, c) tak ­
sy, podróże, inseraty, gazety, koszta sądowe i 
notaryalne, portorye i t. d. 2.854‘82 marek., a ) 
koszta nowej emisyi 854‘85 m., suma 29.369‘68 
marek. Ze zwrotu kosztow nałożonych komite­
tom wpłynęło 609’03 m., pozostało 28.760760 
marek.

Podział zysków: Jak  w latach ponrzednich, 
tak i w tym roku zyski bankowe pozwalaja na 
ustanowienie dywidendy czteroprocentowej, czy­
li 40 marek od każdej akcyi.

Rachunek zysków i strat wykazuje czystego 
zysku 65.140 marek.

Stosownie do § 14 ustaw wypada następujący
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24 (^iąjr dalszy).
Kiedy obaczyli Kubusia, zjawiającego się na­

gle, w kożuchu, z okiem podbitem i zakrwa­
wionym policzkiem, zerwali się oboje z siedze­
nia i spojrzeli na niego z przestrachem.

Przytomny Kubuś dał im naprzód znak ręką, 
aby się go nic bali, i zrobił zaraz na piersiach 
krzyż święty, a potem powiedział im krótkicmi 
słowy, żc nic należy do tych, którzy mordują, 
tylko do tych, których mordują, że tylko dla 
bezpieczeństwa się przebrał za chłopa, i że wie­
zie chorą kobietę, którą chc iałby w jakiem  bez- 
piecznem miejscu przed rabusiami przechować. 
Powiedział im zarazem, kto jest, i kto jest 
Klara.

Zaczem ksiądz pobiegł % nim razem do wóz­
ka przed ganek, a zakonnica przybiegli tuż za 
nimi z zaświeconą latarnią.

Podnieśli Klarę z posłania, aby obaczyć, w ja  
kim znajduje się stanie. Klara spojrzała na nich 
ale widać było po niej, że nie wie, co się z nią 
dzieje. Oczy jej były zamglone, policzki jak gdy­
by w ogniu, a usta spalone. Zadawano jej roz­
maite pytania, ale ona widocznie nie rozumiała,

a zamiast odpowiedzi, wymówiła tylko to jedno 
słowo: Wody! Zakonnica, znająca się z powoła­
nia na ludzkich chorobach, pobiegła do pokojów 
i za małą chwileczkę przyniosła jej dzbanuszek 
mleka; K lara zaczęła pić z wielką chciwością, 
zaczerpując co chwila oddechu, zakonnica jej 
pomagała.

Przez ten czas niecierpliwy Kubuś wypyty­
wał księdza, co ma począć ze sobą i z Klarą.

Ksiądz opowiedział mu, że ta pani, co leży 
na katafalku, wielkiej zacności matrona, zacho­
rowała na parę tygodni przed zawieruchą, a bę­
dąc z dziada pradziada dobrodziejką Panien Kla­
rysek w Starym Sączu, sprowadziła sobie tę oto 
ich Siostrę, aby ją  pielęgnowała w chorobie, bo jej 
dwaj synowie uprzedzili ją , że kiedy zaczną się 
niepokoje, to oni nie będą mogli usiedzieć w do­
mu. Kiedy się kurza zerwała, obydwa poszli i 
nic wrócili. Przez cały tydzień chłopi we wsi 
hulali i pili, jednak nie zaglądali do dworu. 
Ale przedwczoraj zbójeckie bandy napadły na 
dwór, wszystkie zabudowania spalili, sługi wy­
bili, połowę dworu zrabowali, i byliby zrabowali 
drugą połowę, ale zakonnica wyszła do nich z 
krzyżem, zaczem się zastanowił) i dali jej po- 
kói. Tym sposobem ocalała druga połowa dwo­
ru; ale pani wśród rabunku i pogorzeli z prze­
rażenia umarła. Ksiądz mógłby był ją  już dzi­
siaj pochować, bo chłopstwo się uspakaja, a ko­
misarze rządowi jeżdżą po wsiach i przywracają 
porządek; ale obawiając się, ażeby chłopi, jak  
dwór całkiem opustoszeje, nie zrabowali jeszcze 
drugiej połowy dworu, jeszcze pogrzeb odkłada.

Kubuś pytał coraz niecierpliwiej, gdzieby mógł 
Klarę przechować, bo tu idzie nietylko o jej

zdrowie i życie, ale także i o to, aby ją  umie­
ścił w domu bezpiecznym i zacnym.

Ksiądz, człowiek nietylko uczciwy, ale zara­
zem rozumny i energiczny, zastanowił się chwi­
lę, a potem odpowiedział mu głosem stanow­
czym:

— Wie pan co, tutaj pan nigdzie bezpieczeń­
stwa dla niej nie znajdziesz, a chora panienka 
potrzebuje spokoju i spieki lekarskiej. Zawieź 
pan ją  do klasztoru Panien Klarysek do Stare­
go Sącza. Ja  sobie sam tutaj dam radę, niechaj 
więc Siostra Klaryska jedzie z panem; tak cho­
ra będzie miała i w drodze opiekę, a i pan 
będziesz bezpiecznym, że cię rabusie nie napa 
dną po drodze.

Kubuś, uszczęśliwiony radą tak doskonałą, 
skoczył zaraz do koni, rozkiełznał je, rzucił 
przed nic dwie wiązki s ian a , postawił wór 
owsa przed niemi, przyniósł im kubeł wody ze 
studni, a potem przystąpił do Klary, patrząc na 
nią oczyma, chcącemi odgadnąć i objąć jej du­
szę, ale zarazem z radosnem przeczuciem, że ją  
uratuje.

Tymczasem zakonnica już jej powiedziała 
wszystko, co mogło posłużyć ku jej uspokoje­
niu. Klara ją  niby słu ch a ła , ale jej nie rozu­
miała. W tej chwili nad całym jej organizmem 
panuwał wyłącznie instynkt fizyczny, prący ją  
niepowstrzymanie do zachowania życia. Prosiła 
ciągle o mleko, wypiła dwa dzbanuszki, poczem 
nastąpiło uspokojenie, ale zarazem wielka bez­
władność. Głowa jej opadała wciąż na dwie 
poduszki, które zakonnica jej podłożyła , może 
chcąc, ale nie mogąc się obronić senności. Raz 
tylko otworzyła oczy i ’ patrząc przez dłuższą

chwilę na zakonnicę, jak  gdyby usiłowała uprzy­
tomnić sobie to, co nieświadomie w idziała , spy­
tała słabym głosem:

— Panna Klaryska ?
Zakonnica starała się ją  upewnić, że jest 

w rękach przyjaciół, ale ona usnęła.
Wtedy ksiądz powiedział zakonnicy, jak ie  za­

padło postanowienie. Mniszka się zrazu wzbra­
niała, zastawiając się tem, że powinna odjechać 
dopiero po pogrzebie pani i dobrodziejki kla­
sztoru, ale ksiądz jej rozgrzeszył sumienie, mó­
wiąc stanowczo:

— Naszym pierwszym obowiązkiem jest ra­
tować żywe, a dopiero drugim grzebać umarłe.

Mniszka uległa rozkazowi kapłana. Kubuś ją  
spytał: co myśli o K la rz e ? — Ona mu odpowie­
działa:

— Głód i skutki wielkiego przerażenia, stąd 
silna gorączka, ale niemasz niebezpieczeństwa.

W godzinę potem , zakonnica, zaopatrzywszy 
się w mleko i ehleb, siadła obok Kubusia na 
kozioł i odjechali, a ksiądz pożegnał ich z gan­
ku krzyżem świętym zrobionym w powietrzu.

Dalszą podróż odbyli bez żadnej przeszkody, 
odpocząwszy w Nowym Sączu za m iastem , i o 
białym dniu zajechali w Starym Sączu przed 
klasztor.

Przed mniszką otworzyły się drzwi zakonne, 
na jej wezwanie wybiegło kilka mniszek służą­
cych i wniosły Klarę na rękach do klasztoru; 
Kubuś chciał wejść za n iem i, ale go nie wpu­
szczono: mógł się tylko rozmówić z przełożoną 
przez kratkę.

Wyszedłszy z furty klasztornej i rzuciwszy 
okiem na wózek , stanął jak  wryty: przy jego

wózku stał komisarz w mundurze i miał dwóch 
żołnierzy przy sobie.

Lud małomiejski także się tłumnie zgroma­
dził dokoła, przybywali wciąż nowi, mężczyźni, 
kobiety i dzieci, i opowiadano sobie, że jakiś 
poczciwy człowiek przywiózł poranioną kobie­
tę i oddał ją  mniszkom, aby ją  ratowały od 
śmierci.

Kiedy Kubuś stanął na schodach kamiennych 
przed furtą, szmer poszedł pomiędzy ludem. Po­
kazał się im bez cesarskiego kaszkie tu , który 
idąc do klasztoru zostawił na koźle, ale z okiem 
podbitem i zakrwawionym policzkiem. Pomiędzy 
ludem poszedł głos, że ten dzielny parobek bro­
nił tej biednej kobiety z narażeniem swojego 
życia.

Ale tymczasem komisarz przystąpił do niego 
i zaczął go wypytywać: kto jes t?  co tu robi? i 
kogo ukrył w klasztorze ?

Wtenczas Kubusiowi kilka myśli od razu prze­
leciało jak błyskawice przez głowę. Za to, że 
uratował bezbronną kobietę od rzezi, nikt mu 
nic złego nie zrobi; aie, jak go raz wezmą i 
poznrwszy, że się przebrał za chłopa, poddadzą 
śledztwu, to pewnie dojdą, że był pod Gdowem. 
Mróz mu przeleciał przez krzyże, ale zarazem 
nowa się w nim obudziła energia: czując, że 
lud zgromadzony stoi po jego stronie, bo takie 
prądy serce zawsze przeczuwa, rzucił się w tłum, 
lud mu się rozstąpił i zaraz ścisnął się za nim; 
Niemcy osłupieli na chwilę, potem próbowali się 
przebić przez tłum i puścić się w pogoń za 
zbiegiem: ale lud im drogę zastąpił — a tymcza­
sem Kubuś przepadł bez śladu.

(G. d. n.)
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podział: a j do funduszu rezerwowego zwyczaj­
nego 5 procent, czyli 3257 mrk.; b) na 3 pro­
cent. dywidendy od marek 1,200.000, czyli
36.000 mrk., suma 39.157 mrk., do dalszego 
podziału pozostaje 25.883 mrk.; c) dla wyró­
wnania rachunku przenosi się do zysków przy­
szłego roku 1.883 mrk., reszta zysku w sumie
24.000 marek dzieli się, jak następuje; d) 50 
procent na subdywidendę, jako  czwarty, dodat­
kowy 1 procent od marek 1,200.000, czyli ma­
rek 12.000; e) 20 procent do funduszu rezer­
wowego nadzwyczajnego 4.800 mrk.; f) 30 pro­
cent na tantyemę dla rady nadzorczej i zarzą­
du 7.200 mik., razem jak wyżej 24.000 mrk.

Do rady nadzorczej w miejsce ustępującego 
z kolei p. Stanisława Morawskiego z Jurkowa 
i w miejsce p. hr. Stefana Dąmbskiego, który 
dla choroby urząd złożył, wybrano na czas aż 
do roku 1900 p. dra Tadeusza J a c k o w s k i e ­
g o  z Pomarzanowic 26 głosami i pana dra W i­
tolda S k a r ż y ń s k i e g o  ze Spławia 25 gło­
sami. Wybrani przyjęli wybór.

Rewizorami interesów banku wybrano pono­
wnie pp. dra Zygmunta C e l i c h o w » k i e g o  
z Kórnika i dra W ładysława D ę b i ń s k i e g o  
z Poznania, a na zastępcę p, Dyonizego Ob e r -  
fe 11 a z Poznania.

Wniosków prawomocnie przed 2 tygodniami 
przed walnem zebraniem podanych nie było 
wcale.

W sprawie rozwinięcia energicznej akcyi ce­
lem doprowadzenia do skutku emisyi wywiązała 
się obszerna dyskusya, w której zabierali głos 
pp. hr. Rniński, Adam Kościelski, hr. Stanisław 
Żółtowski i dr. Teodor Kalkstein, puczem prze­
wodniczący po odczytaniu protokołu urzędowe­
go, który prowadził adwokat i notaryusz pan 
Wojciech T r ą m p e z y ń s k i , zamknął walne 
zebranie.

Na wniosek przewodniczącego podziękowano 
jeszcze przez powstanie z miejsc p. hr. Stefa­
nowi Dąmbskiemu, który dla choroby złożył u- 
rzad członka rady nadzorczej banku, za jego 
prawdziwi" obywatelską działalność na korzyść 
instytucyi, do której pierwszych należał zało­
życieli.

Przegląd polityczny.
K raków , 18 października.

Trudno nie dopatrzeć się w wędrówkach ce­
sarza Wilhelma po alzackich polach bitwy pew­
nego rysu, dającego powód do złośliwych uwag, 
jak ich  nie poskąpi mu z pewnością prasa fran­
cuska. Pod G r a v e 1 o f |  e spotkał się cesarz z 
cesarzową, — tu był przy odsłonięciu pomnika, 
tam odbierał hołdy ludności, a wszystko to dzia­
ło się na pobojowiskach, z których unosiły się 
dym) wojennej sławy, niestety, nie przez cesa­
rza Wilhelma zdobytej. Zwiedzenie teatru wojny 
przez militarystę, jakim  jest .cesarz Wilhelm, 
nie byłoby wreszcie ezemś nadzwyczajnem, lecz 
ton i sty 1 tych odwiedzin dziwnie jakoś odbija 
od rzekomo pokojowego tła, jakie nadać chcą 
Niemcy i ich cesarz swojej polityce zagranicz­
nej.

Sprawa B b t t i c h e r a  przybiera coraz szer­
sze rozmiary. Ostatecznie ani Bótticher, ani Bis- 
mark nie wyjdą tutaj na sucho, i dzisiejszy dy­
gnitarz w rządzie związkowym będzię musiał 
wcześniej lub później podać się do dymisyi.

Pisma socyalistyczne zaczynają ostrożnie ko­
mentować telegram cesarza Wilhelma, wysłany 
na ręce namiestnika Alzacyi i Lotaryngii dla 
wdowy po fabrykancie Schwartzu, zabitym przez 
jakiegoś robotnika. — W telegramie tym złożył 
cesarz odpowiedzialność za tę zbrodnię na so- 
cyalistćw. Obecnie pokazuje się, że robotnik ów 
dopuścił się zbrodni z pobudek o s o b i s t e j  
zemsty. Cesarz przedwcześnie więc wydał wy­
rok w sprawie, która kwalifikuje się jedynie 
przed krątki sądu karnego.

W  kicestyi armeńskiej.
fe) tuiMya zmienia się w Turcyi, jak obrazy

ANARCHI ŚC I .
HUMOKE8KA.

(Tłómaczeriir z hulenJersiiego).

2 (Oiąg- dalszy.)
Tajemnicze zachowanie się obydwóch, ich o- 

bawa przed szpiegam i, ich rozmowa i nade- 
wszystko zagadkowe pudełko z kurkiem pisto­
letowym -— wszystko to musiało we mnie wy­
robić przekonanie, iż mam do czynienia z emi- 
saryuszami tajnego towarzystwa, którzy wsie­
dli na okręt z zamiarem wysadzenia tegoż w po­
wietrze wraz z wszystkimi pasażerami — choć­
by razem z nimi zginąć mieli. Biaława ziar­
nista masa, którą grubas wsypał do pudełka, 
zdawała się być nie czem innem, jak masą wy­
buchową; maszynerya w głębi pudełka była 
w ciągłym ruchu, gdyż jej „tyk tak** dokładnie 
przecież słyszałem. — „Prędzej niż pized wie­
czorem nie potrzebujemy pudełka!“ — powie 
dział Flamigan. Miałby ten piekielny zamiar 
już pierwszego dnia podróży być wykonany ?

Z natury jestem nieśmiały i lękliwy, co pe­
wnie jest następstwem mej słabej i nerwowej 
konstytucyi ciała. Nie ma dla mnie nic stra­
szniejszego nad zwrócenie na siebie uwagi. Inny 
na mojem miejscu byłby się zapewne zaraz do 
k  ipitana udał i temu wyjawił odkrycie swoje. 
Mnie to nawet na myśl nie przyszło! Marynarz 
ów zacząłby mnrn na wszystkie strony wypyty­
wać, zmusiłby mm’", abym wobec tamtych zbro­
dniarzy moje oskarżenie w oczy powtórzył, 
i przedstawiłby mnie* im jako  donosiciela. Prócz 
tego, kto wie, czy się czasem nie myliłem ? — 
Chciałem tę sprawę tak długo trzymać w taje­
mnicy, az konieczność zmusi mnie do jej w yja­
wienia. Tymczasem przyrzekłem sobie „anarchi 
stówu nie spuszczać z oka.

Z tern postanowieniem opuściłem łódkę i 
zwróciłem się w stronę drzwi prowadzących do 
salonu, aby się przekonać, co obaj porabiają. 
Właśnie położyłem rękę na poręczy, chcąc zejść 
na dół, gdy w tem ktoś serdecznie uderzył

w kalejdoskopie. Wczoraj już otrzymaliśmy te­
legramy, źe sułtan skłania się do zatwierdzenia 
regulaminu dla zarządu prowincyą armeńską, 
przedłożonego mu przez trzy mocarstwa 21 ma­
ja  br. Dzisiaj donoszą, że „irade“ sułtana, ogła­
szające ten regulamin, jako  wchodzący w życie 
i obowiązujący, niebawem będzie podpisane i 
temsamem bardzo znaczna część żądań armeń­
skich będzie zaspokojona. Na razie taki kro 
sułtana uspokoiłby umiarkowane żywioły ar­
meńskie, chociaż radykalna frakeya armeńska 
na tem nic poprzestanie.

Ogłoszenie „irade** sułtańskiego grozi j 
ruchawką wśród Mahomedanów, z których sta­
nowcza większość, powodując się fanatyzmem 
religijnym i narodowym, nienawidzi Armeńczy­
ków i wogóle przeciwną jes t wszelkim reformom 
wyborczym. Istnieją wiec poważne obawy, aby 
ludność mahomedańska na własną rękę nie za­
częła znowu mordować Armeńczyków, albo nie 
rzuciła się na dygnitarzów rządowych. Dla­
tego też sułtan kazał podobno wzmocnić załogę 
13 tysiącami żołnierzy, którzy utrzymywać ma­
ją  porządek.

Wyrazem pewnej zmiany w sytuacyi jest tak­
że nowy ton półurzędowej prasy rosyjskiej, któ­
ra nagle przestała podejrzywać Anglię o za­
chłanność w sprawie armeńskiej, a w interesie 
pokoju europejskiego żąda, aby sułtan zatwier­
dził reformy dla Armenii.

Zakład wychowawczy Rodziny Maryi.
K om uniku ją  nam  z p ro śbą  o ogłoszenie : 
O statn iem  dziełem  n ies trudzonego  w p racy  dla 

d ob ra  ludzkości ś. p. a rcy b isk u p a  Z ygm unta  Szczę­
snego F elińsk iego  je s t  założony  przez niego zak ład  
naukow o-w ychow aw czy w Łom nie o 21 k ilom etrów  
od T u rk i, a  o 40  k ilom etrów  od stacy i kolejow ej 
w U strzykach  D olnych położonej.

Szersza publiczność nie m iała  dotąd  jeszcze spo­
sobności o te j in s ty tu cy i się dow iedzieć, gdyż ś. p. 
a rcyb iskup  ju ż  w ysiłk iem  ostatków  zdrow ia k rz ą ­
ta ł  się w łaśn ie  w cichości ko ło  zrealizow ania p rze ­
p ięknej sw ej m yśli, gdy śm ierć p rzec ię ła  pasm o 
je g o  m ęczeńskiego żyw ota, nie dozw alając mu po­
św ięcić zak ład u  z kap licą , aby  go potem  oddać w 
im ię Boże do uży tk u  ludzkości.

P rzeznaczony  na  zak ład  budynek  z kap licą  stoi 
dziś ju ż  w ykończony, a  pośw ięcenie tegoż nazna­
czy ło  Z grom adzenie „R odziny M a ry i*  k tó rem u za 
w olą bożą zarząd  te j spuścizny p rzy p ad ł, na dzień 
19 b. m. G dy w ięc w obec tego  ju ż  w dniach n a j­
bliższych zak ład  ten  w ejść ma w życie, pow inien 
k ra j nasz dow iedzieć się o te j d la  n iego drogiej 
spuściźnie, k tó rą  p rz e k a z a ł mu ś. p.  arcy p as te rz  
w p rog ram ie  w łasnoręczn ie  n ap isan y m :

„ Jed n ą  z na jgw ałtow nie jszych  po trzeb  spo łecz­
nych w G alicyi je s t  niezaprzeczenie Z ak ład  w ycho­
w awczy dla niezam ożnych dziew cząt, nie będących 
w stan ie  p łac ić  drogo za swe w yksz ta łcen ie , a  j e ­
d n ak  p o trzebu jących  odpow iedniej do stanu  sw ego 
nauk i. Sem inarya  nauczycielsk ie  n ie ty lko  są p rze­
p e łn ione , ale k sz ta łcą  w y łączn ie  w k ie ru n k u  p e ­
dagogicznym , do czego trz eb a  mieć osobne pow o ła­
nie. P an ien k i średn iego  stanu  nie m ogą iść w szyst­
k ie  na  nauczycielk i i nie b y ło b y  to  w cale pożąda- 
nem. W iększa  ich część przeznaczona je s t  na  żony 
ro ln ików , przem ysłow ców , urzędników  i ofieyalistów , 
gdzie obok w iedzy naukow ej n iezbędna je s t  znajo­
mość gospodarstw a i p racy  dom ow ej. M atka n ieza­
m ożnej rodziny , co nie potrafi ani skro ić , an i 
uszyć suk ienk i d la  dziecka, co nie zna się na 
kuchn i i n ie um ie urządzić nab ia łu  i w arzyw a, 
c iężarem  raczej niż pom ocą hędzie d la  m ęża, zm u­
szonego zdać się we w szystk iem  n a  p ła tn e  usług i. 
K oniecznie p rze to  należy łączy ć  w w ychow aniu  te j 
k lasy  w ykszta łcen ie  gospodarsk ie  z naukow em . N a 
to  znow u, ab y  w ychow anie tak ie  b y ło  dostępne 
d la  n iezam ożnych rodzin , m usi ono być, tan ie  ; cze 
go je d y n ie  zakonnice, nie m ające w łasnej rodziny  
i ślnbu jące  ubóstw o, podjąć się m ogą, a i tym  b rak  
pom ieszczenia i funduszów  na  zbndow anie odpow ie­
dniego bu d y n k u  s ta ją  zw ykle na  p rzeszkodzie. 
Z grom adzenie R odziny M aryi znajdu je  się pod tym  
w zględem  w w yją tkow o korzystnem  położeniu ; nie-

mnie w ramię. Z przestrachu o mało co nie 
spadłem ze schodów.

—  Jesteś to ty w istocie, przyjacielu Henry­
ku ? — mówił głos mi znajomy.

Obejrzałem się.
— Remling, czy podobno? ty tu ta j?  — za­

wołałem zdziwiony.
Spotkanie to prawd?iwą sprawiło mi p o j e ­

mność. Paweł Remling był właśnie tym czło­
wiekiem, którego w tej chwili najbardziej po­
trzebowałem. Znaliśmy się jeszcze ze szkolnej 
ław ki i utrzymując potem stosunki przyjazne, 
odbywaliśmy kilkakrotnie już podróż przez o- 
cean w interesie naszych pracodawców. Remling 
spostrzegł zaraz, że w niezwykłem byłem uspo­
sobieniu.

— Jak  ty wyglądasz ? — zapytał. — Jesteś 
blady, ja k  śmierć! Nie masz przecież znów mor­
skiej choroby ?

—  Mam ją także — odpowiedziałem. — Lecz 
cieszę się, że cię tutaj spotkałem. Chodź tylko, 
mam ci coś do powiedzenia.

Z temi słowy wziąłem go pod rękę i popro­
wadziłem go ną stronę. Przechadzaliśmy się 
tana i napowrót. Trwało jeszcze chwilkę, nim 
się zdecydowałem opowiedzieć mu moje zdarze­
nie.

— Mogę ci cygarem służyć? — zapytał mnie.
— Dziękuję. Słuchaj, Remling, dziś wieczór 

już żyć nie będziemy — wszyscy znajdujący 
się na okręcie!....

— Pomimo tego możesz teraz jeszcze wypa­
lić cygaro -— odrzekł z właściwym sobie spo­
kojem, patrząc mi bystro w oczy; powątpiewał 
zapewne o moich zdrowych zmysłach.

— Mówię na seryo, Pawle —  ciągnąłem da­
lej. — Jestem na tropie piekielnego sprzysię- 
żenia, cała „Alemania** wraz z jej pasażerami 
paść ma ofiarą.

I opowiedziałem mu szczegółowo całe moje 
zajście.

Ku memu największemu zdziwieniu wybu­
chnął Paweł wielkim śmiechem.

—  Gdyby mi to był kto inny powiedział, 
byłbym się może przeląkł— odrzekł wesoło,— ale 
ty, Henryku, miewałeś zawsze przywidzenia. Czło-

ty lk o  bow iem  ob ra ło  sobie za god ło  słow a A posto ła  
narodów , „a m ając co je ść  i czem się odziać, na 
tem  p op rzes tańm y1*, a le znalazło  też  dobroczyńcę 
w osobie S tan isław a lir. W iśniew skiego, k tó ry  za­
ofiarow ał na ten  cel w span ia ły  budynek  z obszer­
ną kaplicą i ogrodem , m ogący pom ieścić k ilkadzie­
sią t w ychow anie. D zięki te j w spaniałom yślnej ofiar­
ności, S iostry  Rodziny M aryi znalaz ły  się w może- 
bności u rządzenia  w bieżącym  jeszcze ro k u  zak ładu  
w ychow aw czego d la  pan ienek  średniego  s tanu  z na­
stępu jącym  program em  :

a) Z akład  przy jm uje  ty lk o  pan ienk i od 8 do 
12 la t.

b) W  p ierw szym  roku  o tw orzoną będzie ty lko  
p ierw sza k lasa , w następnych  zaś la tach  p rzy b y ­
wać będzie co roku  now a w yższa k la sa  aż do 
ósm ej.

c) Z akład  jesl zam kniętym  in te rn a tem , dochodzą­
cych uczennic w cale nie p rzy jm u je , k sz ta łcen ie  bo­
wiem w zajęciach  dom ow ych n a  rów ni z n au k ą  
staw ia.

d) P ro g ram  naukow y zastosow any będzie do w y­
m agań  R ady  szkolnej k ra jow ej d la  szkó ł ośm iokla­
sow ych.

e) W szystk ie  bez w y ją tk u  w ychow anki obow ią­
zane będą k sz ta łc ić  się w p racach  dom ow ych i go­
spodarsk ich , j a k  k ró j, szycie, haftow anie, go tow a­
nie, p ran ie , urządzanie nab ia łu  i w ędlin, chów b y ­
d ła  i d rob iu , up raw a w arzyw nych  i ow ocowych 
ogrodów .

fi Za ca łe  u trzym an ie  z św ia tłem  i opraniem , 
oraz za naukę wchodzącą w p rogram  szkolny , w y­
chow anki p łacić  będą 10 z łr . m iesięcznie.

g) Za w y k ład  francusk iego  ję z y k a  i m uzykę, 
żądające te j nauk i dop łacać będą po 3 z łr . za  k aż ­
dy przedm iot.

h) Czas w akacy jny  spędzony u rodziców  od trąca  
się od zap ła ty  w ychow anek. Św ięta  zaś naw et 
dłuższe w liczają się do roku  szkolnego, chociażby 
spędzane b y ły  nie w zak ładzie .

i) P an ienk i p rzyjm ow ane będą ty lko  w yznania 
kato lick iego , a  naukę re lig ii pob ierać  m ają w edle 
w łasnego  obrządku .

k) Języ k  w yk ładow y będzie po lsk i, ale nauka 
niem ieckiego i rusk iego  będzie d la  w szystk ich  obo­
w iązującą.

1) K ażda w ychow anka w inna przyw ieźć z sobą 
do zak ła d u  m ają w ypraw kę  w odzieniu, b ieliźnic i 
sto łow em  nak ry c iu , k tó rą , opuszczając zak ład , może 
zabrać napow rót.

m) O soby, p ragnące  um ieścić w zak ładzie  swe 
córki lub w ychow anki, w inny się zgłaszać do g łó ­
w nej p rzełożonej zgrom adzenia R odziny M aryi, p rze­
w ielebnej m atk i Zofii K ończanki we L w ow ie, ulica 
S łodow a 1. 0.

O to g łów ne postanow ienia  s ta tu tu . Zachęcać 
rodziców , aby  w in te resie  sw ych có rek  ko rzysta li 
z tego  zak ładu  —  rzecz, zdaje się, zby teczna. D o­
dać ty lk o  jeszcze  w inniśm y, iż o p iękn iejszej i 
zdrow szej m iejscowości niż ta , k tó rą  o b ra ł dla sw e­
go d z ie ła  ks. a rcy b isk u p , tru d n o  n aw et pom yśleć, 
w ięc n ie siląc się na  inne słow a, ogran iczam y się 
na zachęcie do zw iedzenia zak ład u , a w nagrodę 
za to  w yniesie  każdy  tak i zachw yt, ja k i  b y ł udzia­
łem  tw órcy  te j in s ty tu cy i, gdy  po b rzegach  ok a la ­
jąceg o  go D n iestru  się p rzechadza ł i dalsze p lany 
sw ej p racy  u k ła d a ł.

W  tym  zak ładz ie  w Ł om nie u p rze łożonej m atk i 
W ład y s ław y  W asilew skie j m ogą in teresow an i za ­
sięgać także  po trzebnych  dalszych w yjaśnień co do 
w arunków  p rzy jęc ia  w ychow anek do w yższej k lasy  
ju ż  obecnie.

Je s t ju ż  p iękne dzieło , a le b ru k  mu za to opie­
kuna. Owóż na k ra j nasz odb iera jący  ta k ą  spuści­
znę, spada  znow u doniosły  obow iązek zastąpić 
tem n zak ładow i zgasłego  p ro te k to ra  sw ą opieką. 
Pam ięcią o tym  zak ładzie  uczcim y najw ym ow niej 
ta k  d rogą  nam  pam ięć śp. ks. a rcy b isk u p a , to  dlań 
pom nik  najm ilszy , bo przezeń sam ego obm yślany. 
T o  też  idąc za p rzy k ład em  w ydziału  a rcy b rac tw a  
N ajśw iętszej M aryi we L w ow ie, k tó ry  zam iast 
w ieńca n a  trum nę  śp. a rcyb iskupa , z ło ż j ł  ofiarę 
na rzecz Z ak ładu  w ychow aw czego w Ł om nie —  
naśladow ać pow inniśm y go, ja k  to  ju ż  uczyn iła  
rep rezen tacy a  miasta, L w ow a szczodrym  datk iem  
100  zł.

P am ię ta jm y  o Z akładzie w ychow aw czym  w Ło-

wieku, namyśl się przecież! Czy opłaciłoby się 
okręt ten wysadzić w powietrze? Gdyby to 
jeszcze jak iś  monarcha tutaj się znajdował, lub 
jak a  osobistość polityczna, ale tali ? Prócz tego, 
musieliby obaj sprzysiężeni także wylecieć w 
powietrze, a czegoś podobnego nie uczyni nikt 
dobrowolnie, możesz być tego pewien! Jakiś 
tam fotograficzny aparat lub coś podobnego u- 
ważałeś za maszynę piekielną.

— Ani mi się śniło, Pawle! Dopiero uwie­
rzysz mi wtenczas, gdy będzie już zapóżno. 
Wynalazcą tej maszyny jest Flamigan.

— Mniejsza o to. Lecz zeidź ze mną na dół 
i pokaż mi tych niebezpieczrycli ludzi.

— Dobrze. Wogóle nie chciałem ich obu ani 
na chwilkę spuścić z oka. Tylko nie przyglądaj 
im się za bardzo, mogłoby to obudzić ich po­
dejrzenie.

— Spuść się na mni", będę im się tak nie­
winnie przypatrywał <ak baranek.

Szukając chwilkę odnaleźliśmy sprzysiężonych 
w tak zwanym salonie do palenia, małej kabi­
nie w tjln e j części okrętu. Siedzieli przy stole
i grali w karty. Zajęliśmy miejsca naprzeciw, 
udając nieświadomość ich celów. Zdawali się 
nami wcale nic zajmować. Po kilku minutach 
rzucił Flamigan karty  pełen oburzenia na stół.

— Niech sobie djabeł gra dalej! — zaw ołał.— 
Takie nieszczęście!

Myler zgarnął swoją wygraną, uśmiechając 
się z zadowoleniem.

— Nie irytuj się! — rzekł. — Dziś wieczór 
nie będzie nam o kilka dolarów mniej lub wię­
cej chodziło.

Zesztywniałem na tę śmiałą uwagę, udawa­
łem jednakże, jakobym wenie na to nie zważał, 
gdyż czułem iskrzący wzrok Flamigana na mnie 
zwrócony. Szepnął towarzyszowi swemu coś na 
ucho:

— Ach, co tam — głupstwo! — odpowiedział 
grubas. — Dla czego nie mam tutaj mów ić, co 
mi się podoba? Za wielka ostrożność prędzej 
jeszcze zaszkodzić może....

— Pewnie chcesz się cofnąć ? — s) knął Ir­
landczyk.

— Tego przecież sam nie przypuszczasz ? —

m nie, bo to  rodzaj pom nika d la  śp. ks. a rcy b i­
sk u p a  Felińskiego!

K R O N I K A .
K raków , 18  p a ź d z ie rn ik a . 

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej** d la
K sięstw a C ieszyńskiego za czas od 1 w rześnia do 1 
październ ika  1895  r.: W  m iesiącu w rześniu w p ły ­
nę ło  do kasy  T o w arzy stw a  6 .3 6 4  z łr . 49 ct. W y ­
da tk i w iększą częścią na urządzenie budynku  gi- 
m nazyalnego w ynosiły  1 .4 2 8  z łr . 76 ct. C ały  fun­
dusz n a  u trzym an ie  g im nazyum  polskiego w C ie­
szynie w ynosi o b ecn ie ,, o ile się da  obliczyć z po­
wodu chw iejności k u rsu  pap ierów , około  9 6 .D80 z łr .

W  Cieszynie d. h l  październ ika  1 895 .
K s .  M onsignore Swiezy ,  prezes. K s .  J ó z e f  Lon-  

dzin ,  sek re ta rz .
Wiadomości osobiste. D elegat nam iestn ictw a p. 

L askow sk i w czoraj w ieczorem  w y jech a ł do R ym a­
nowa.

Pięćdziesiątą rocznicę kapłaństwa obchodził 
w tych  dniach w K rakow ie  ks. T eo d o r R ogoziński, 
kanonik  kalisk i, w czasach przed pow staniem  1863  
r. proboszcz m. K onina, obecnie podkustoszy k a te ­
dry  n a  W aw elu . Zacny k ap łan  te n ,  skazany  przez 
rząd  rosy jsk i na  S y b ir do ciężkich r o b ó t , d ług ie  
la ta  c ierpieć m usia ł za sta łość  sw oich przekonań  i 
gorliw e spełn ian ie  obow iązków  polskiego duchow ne­
go. U roczystość sekundycyj k a p ła ń sk ic h , połączona 
ze ściskaniem  g łów , o d b y ła  się w kościele P P . W i­
zy tek , k tó ry ch  ju b ila t je s t  spow iednikiem . K azanie 
podczas nabożeństw a w y g łosił ks. O hrom eck i, r e ­
k to r  P ijarów . •

W Czytelni dla kobiet w K rakow ie  odbędzie się 
ju t ro  w sobotę o godz. 4 ’/* po po łudn iu  p ierw sza 
pogadanka na te m a t: „Z dziedziny naszej now ej 
b e le try s ty k i“ . Pogadankę zagai p . R om ualda Bau- 
douin de C ourtenay.

Czerwony krzyż. W alne zgrom adzenie filii m iej­
skiej T o w arzy stw a  C zerw onego k rzy ża  odby ło  się 
onegdaj w sali Izby  handlow ej pod przew odnictw em  
d ra  W eig la , k tó ry  w y k aza ł działalność filii k rak o w ­
skiej w ub ieg łem  pięcioleciu. L iczba członków  S to ­
w arzyszenia zm niejsza się z każdym  rokiem , a  w obec 
tego  w yraz ił przew odniczący nadzieję, że spo łeczeń­
stw o nasze zechce silniej poprzeć in s ty tu cy ę , m ają­
cą ta k  w ysoce hum anitarne  zadania. Sum a docho­
dów w la tach  1 8 9 0 — 1894 w ynosiła 4 .2 7 7  z łr . 30 
c t., rozchodów  1 .966  z łr . 33  c t., pozostało  w ięc 
2 .3 1 0  z łr . 97 ct. Fundusz żelazny w ynosi 150  z łr . 
Po  p rzy jęc iu  sp raw ozdania  do w iadom ości uchw alo­
no , że okres urzędow ania w ydziału  filii trw ać  ma 
5 la t. Poczem  dokonano w yboru  w y d z ia łu ; w y b ra ­
ni zostali pp.: d r. W eige l F e rd y n a n d ; dr. P u ­
szek J a n , fizyk m ie js k i; B aranow ski T eodor, p re ­
zydent Izby  h a n d lo w e j; dr. C yfrow icz L eon, sek re ­
ta rz  uniw . Jag ie ll.; D aw idow ski A leksander, d y re ­
k to r  p o c z ty ; Em inow icz W incen ty , naczelnik s tra ­
ży p o ż a rn e j; F loch  Jan , urzędnik B anku austr.-w ęg .; 
M endelsburg  A lb e rt, b a n k ie r ; d r. O baliński A lfred, 
prof. uniw .; Scholz L udw ik , naczelnik  B anku  au str.-  
w ęg.; S tockm ar E r n e s t , w łaśc. rea lr.., a p te k a rz ; 
Szancer Z y g m u n t, d y re k to r  B anku hipot.; W ojcie­
chow ski W ik to r, sek re ta rz  T ow . dobroczynności. Do 
delegacy i zaś pań w y brane  zo s ta ł) następu jące  p a ­
n i e : W ik to ry a  Z b o ro w sk a , A urelia  W eig low a , llo  
zalia M endelsburgow a, W ik to ry a  Szancerow a, A nto­
n ina  P a łk o w sk a , Józefa Scholzowa. N a  podzięko­
w aniu prezydyum  zakończono posiedzenie.

Piotra Stachiewicza w iększych rozm iarów  obraz 
p. t. „N a  kopcu K ościuszk i1* w ystaw iono w lw ow ­
skim  salonie sz tuk  p ięknych . A rty s ta  p rzedstaw ia 
obok kom pozycyi w idok na  K raków  ze szczytu 
kopca K ośc iu szk i, co b y ło  połączone z n iem ałem i 
tru d n o śc iam i, albow iem  celem  zdjęcia stndyów  pa­
noram y m iasta  z kopca s ta rać  się m us ia ł o osobne 
pozw olenie kom endy w ojskow ej. (Gaz. L w ow .)

W kasynie powszechnem odbędzie się ju t ro  w 
sobotę w ieczorek m uzykalno-deklam acyjny , z nastę ­
pującym  program em  : 1. U w ertu ra  z opery  „P iąu e  
Dame** S u p p e g o , w ykona o rk ie stra . 2. „M arzenia 
p rzy  M orskiem  Oku**, m uzyka S.; odśpiew a p. Se- 
now ski, a r t . dram . 3. a) „Sen** O slislo , b) „L oin  
du Bal** G ille ta , w ykona k w a rte t sm yczkow y. 4 . a)

odrzekł drugi głośno. — Jeżeli coś przedsię- 
wezmę, to i wykonam, — o tem wiisz prze­
cież najlepiej. Głupiemi słowami mnie nie wzru­
szysz. Tak samo mnie zależy na tem, aby plan 
nasz się urzeczywistnił, ja k  i tobie, — a mnie 
może jeszcze więcej.

Myler widocznie się rozgniewał, dymił z cy­
gara, jak  z komina. Flamigan to mnie, to jemu 
przypatrywał się z zajęciem. Przekonany byłem, 
że znajduję się wobec desperata, gotowego na 
wszystko; mógłbym tylko przymrużyć oko, a 
sztylet siedziałby już w mojem sercu. Podzi­
wiałem zimną moją krew w tej chwili.

Grubas siedział bez ruchu, j ikby jak i sfinks. 
Wreszcie podniósł głowę i rzucił resztę cygara 
w spluwaczkę. Spojrzał na swego towarzysza, 
a potem na mnie.

— Mógłby mi pan może powiedzieć — za­
czął, — kiedy pierwsza wiadomość o „Alema- 
nii“ dojdzie do Stanów Zjednoczonych V

W tej chwili obaj sprzysiężeni zwrócili na 
mnie oczy. Czułem, że zbladłem, lecz głos mój 
był pewny i silny, gdy odpowiedziałem:

— Myślę, że zadepeszują z Southampton, gdy 
zawiniemy do tego portu.

— Hahaha! — zaśmiał się grubas. — Zaraz 
siedziałem , źe pan to powiesz. Nie potrzebnie 
trącasz mnie pod stołem, Flamigan! Wiem, co 
robię. Nie, mój drogi panie, pan się mylisz.

— Pierwszą wiadomość może donieść o nas 
okręt przecinający naszą drogę — wtrąci* Rem­
ling.

— Także nic — rzekł grubas.
— Dla czegóż nic ? — podchwyciłem.
— Bo prędzej, niż to wszystko, tajemnicza 

siła działać zacznie, dając wiadomość o nas — 
i to, nim się skończy dzień dzisiejszy.

— Chodź na pokład — zamruczał Flamigan 
gniewnie, — napiłeś się zanadto tego przeklę­
tego porteru i pleciesz teraz, jak stara baba. 
Chodź na pokład:...

Z temi słowy wziął towarzysza swego pod 
ramię i odszedł z nim.

— No, — zwróciłem się do Pawła, — co 
powiesz teraz na to?

— To, co już Irlandczyk powiedział, żeśmy

„D um ka wygnańca**, słow a L en arto w icza , m uzyki. 
M. S iebera , b) „E n  ce doux asile** G ounoda , od­
śp iew a solow y k w a rte t m ięszany. 5. D eklam acyę 
w ypow ie p. Senow ska. 6 . ą ) - P iosnka A n tka  ze 
sztuk i „Z agroda 8 0b k o w au, b) A ryti z op. „Szty- 
gara** Z e lle ra , odśpiew a p. Senow ski z tow . o rk ie ­
s try . 7 . F rag m en ta  z op. „Nietoperz** S traussa, ode­
g ra  o rk ie s tra  p u łk u  56 pod k ierunk iem  kapelm . p. 
H eydy. Po koncercie zabaw a tow arzyska . P oczątek  
o godz. 7 ‘/ s w ieczorem .

W „Ognisku**, Stow arzyszeniu  d ru k arzy  k rak o w ­
skich , danem  będzie w niedzielę dn ia  20  bm. p rzed ­
staw ienie am ato rsk ie . P rog ram  o b e jm u je : „Podczas 
Sejmu**, fraszka  sceniczna w 1 odsłonie przez M. 
M ichniew icza. D uet na dw ie c y tr y :  1) H am m erer: 
„R e ite rsp o rt Marsch**, 2) S c lm a b l: „K astanienhain**, 
3) L-mlanf: „E lfen g esan g 1*. „Egzamin**, kom iczna 
scena ze śpiew am i z op e re tk i K aro la  Z ellera  „ P ta ­
sznik z Tyrolu**, z tow arzyszeniem  k w arte tu  sm y­
czkow ego, fietu , k la r n e tu , fo rtep ianu , harm onium  i 
cy try , u k ład u  i pod k ierunk iem  p. L . B icza. P o ­
czątek  o godz. 7 w ieczorem .

Z teatru kom uniku ją  n a m : „ Ju tro  w „Sapho**, 
sztuce B ello ta , przerob ionej ze słynne j pow ieści A l­
fonsa D audeta , ukaże się na  naszej scenie pan i G a­
b ry e la  Zapolska, a r ty s tk a  te a tru  w olnego w P a ry ­
żu. „Sapho** należy do sz tuk , k tó re  zw ykle  żywo 
in te resu ją  najszersze k o ła  publiczności w P a ry żu , 
ta k  w G ym nase, ja k  i w Edenie pow odzenie „S a­
pho ** by ło  o lbrzym ie. Do tem atu  g łów nego , tak  
n iezw ykle w zruszającego, z m istrzow stw em  praw dzi- 
wem poruszonego przez D audeta , p rzy łącza  się do­
św iadczenie sceniczne B ello ta . N ie w ątpim y, że i u 
nas choć sam o nazw isko po jaw iającej się na  naszej 
scenie po raz p ierw szy po pow rocie z P a ry ża  Ga- 
b ry e li Zapolskiej będzie ręko jm ią  pow odzenia sztuki 
Pan i Z apolska o d b y ła  d ług ie  studya u T a lb o ta  i 
A nto ine’a  i zd o b y ła  sobie o lbrzym ie pow odzenie n 
publiczności p ary sk ie j. O becnie w sezonie le tn im  
w W arszaw ie pow odzenie je j by ło  niem niejsze, Do­
wodem odegran ie  przez pan ią  Z apolska dw udziestu 
p rzedstaw ień  „Łotrzycy**.

Krakowski klub cyklistów d o n o si, że w yścig 
szosowy, zapow iedziany na  niedzielę 20 b. m ., nie 
odbędzie się z pow odu zb y t złego  stanu  pogody i 
szosy.

Zakład naukowy żeński śp. Kamilli Poh we 
Lwowie. G rono nauczycielsk ie zak ładu  w ychow aw ­
czego śp. K am illi P oh , postanow iło : n a  raz ie  nauk i 
nie p rzeryw ać  i w edle dotychczasow ego p lanu i p ro ­
g ram u rozpocząć ją  na  now o w pon iedzia łek  21 
bm. o zw yk łe j godzinie, pozostaw iając zarząd  za­
k ład u  w rę k u  dotychczasow ej w spółpracow niczki 
zm arłe j, p . Zofii C hm urow icz i na jdale j do ty g o ­
dnia sprosić obszerniejsze zgrom adzenie rodziców  
uczennic i bliższych p rzy jac ió ł zm arłe j, k tó reb y  
w raz z gronem  nauczycielsk iem  o dalszych losach 
zak ładu  postanow iło . W  im ieniu ca łego  grona na 
uczycielskiego: Zofia Chmurowicz. Stefania Wech- 
sler, Zofia Bomauowicz, Sabina Jaworska, Del­
fina Potocka, Jadwiga Czarnecka, Julia  Baro- 
wicz, A nna Lewicka, K rystyna PaklersJca, Aniela  
Aleksandrowicz, ks. Wolcz, W alenty Stanisław  
Majerski, dr. Józe f Zuliński.

Z Zakopanego piszą do nas pod da tą  17 b. m.: 
Dzisiaj w nocy sp ad ł dość obfity  śn ieg  i p o k ry ł 
dachy i pola. O godz. 7 '/„ rano je d e n  stopień  zi­
mna, w po łudn ie  zero . O godz. 2 po po łudn iu  znow 
g ęsty  pada Anieg .

Cholera w Galicyi. S tan  cho lery  w k ra jn  w d. 
16 b. m. p rzedstaw ia  się w  sposób n a s tęp u jący : 
W  pow iecie czortkow skim  w Skorodyńcach pozosta­
ł a  z dn ia  poprzedniego 1, u m arła  1 osoba. W  p o ­
w iecie kam ioneckim  w R adziechow ie pozostaje z 
dn ia  poprzedniego nadal w leczeniu  1 osoba. W  po­
w iecie sokalskim  w Byszow ie pozostaje z dn ia  po­
przedniego  nadal w leczeniu 1. W pow iecie ta~no- 
polsKim w B ucniow ie zachorow ała  i pozostaje w le ­
czeniu 1 ; w O strow ie zachorow ała  i pozostaje  w 
leczeniu  1 ;  w T arnopo lu  pozosta ło  z dn ia  poprze­
dniego 7 choryeh , z ty ch  um arł 1, pozostaje w le ­
czeniu 6 ; w  Z agrobeli u m arła  1 osoba, pozosta ła  
w leczeniu  z dn ia  poprzedniego. W  pow iecie trem - 
bow elskim  w Janow ie pozostaje z dn ia  poprzednie­
go nadal w leczeniu 1 ; w M ałowie pozosta ły  2, 
zachorow ały  2, u m arła  1, pozostają 3 ; w R uzdw ia- 
nacli pozosta ły  2, zachorow ały  2, u m arła  1, po­
zostają  3 ; w St^usow ie p ozosta ły  3 .  w W arw ary ń -

się przysłuchiwali głupiej paplaninie pijanego 
człowieka.

— Ależ, Pawle! jak  możesz być tak ślepym! 
Czyż każde słowo nie potwierdziło ci moich 
wywodów ?

— Nie, Henryku Jeżeli który z nas jest 
ślepym, to z pewnością ty. Co myślisz sobie 
n. p. o tej tajemniczej sile, która naraz ma za­
cząć działać i o nas wiadomość zanieść ? Nie 
jest to waryactwo, wymyślone przez alkoholem 
zamgloną mózgownicę ?

— Wcale nie, mój przyjacielu! On miał na 
myśli płomień wybnchający z wysadzonego w po­
wietrze okrętu, który przez nadbrzeżnych ryba­
ków lub kogokolwiekbądź spostrzeżonym być 
może.

— Miałem cię za rozsądniejszego, Henryku — 
odrzekł Paweł, wpadaiąc w zły humor.—Jeżeli 
chcesz w paplaninie pijanego człowieka jakiś 
sens widzieć, to musisz do najdziwaczniejszych 
dojść domysłow. Chodź na pokład, na świeże 
powietrze; jesteś chory i to nietylko na morską 
chorobę. Podróż przez ocean powinna stan twe­
go zdrowia polepszyć.

— Jeżeli teraźniejsza szczęśliwie się zakoń­
czy, przyrzekam, że będzie też ona dla mnie 
ostatnią, — stęknąłem. — Zostaw mnie tylko 
na dole, pójdę do mej kabiny , aby spocząć.

Później przy obiedzie, do którego o szóstej 
zasiedliśmy, miałem tę satysfakcyę, że Flami­
gan naprzeć'w mnie zajął miejsce; mając go na 
oczach, byliśmy bezpieczni. Nie uszło mej uwa­
gi, że z wielką chciwością j°dnę szkankę za 
drugą wina zapijał. Jego przyjaciel, Myler, sie­
dzący więcej ku szaremu końcowi, jad ł mało 
i zdawał się być trapiony niepokojem.

Kapitan wzniósł swą szklankę.
— Na szczęśliwą podróż, moi państwo — 

odezwał się zacny marynarz, —  abyście na 
„Alemanr “ az do zawitam i do portu tak za­
dowoleni byli, jak  w domu. Myślę, że po 8 lub 
9 dni ich zawiniemy do Laby.

Flamigan i Myler spojrzeli na siebie, jakiś 
fatalny uśmiech osiaał na ustach pierwszego.

(C. d. n.)
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cach pozosta ły  2. Razem  pozostało  w leczeniu  z 
dn ia  poprzedniego osób 21 , zachorow ało  (i, um arło  
5, pozostaje nadal w leczeniu 22 osób.

Z Krynicy o trzym ujem y z prośbą o ogłoszenie 
następu jące pism o, podpisane przez grono  tam te j­
szych w łaścicieli realności i w ybitnych  miejscowych 
o b y w a te li: „G oście w sezonach leczn iczych , oraz
władze rządow e, k tó rych  w łasnością je s t  zak ład  
kąpielow y w K ryn icy , nie szczędzili i nie szczędzą 
kosztów , abj- duchow nym  i re lig ijnym  potrzebom  
te j m iejscowości zadość uczynić. Ze sk ład ek  i da­
rów zbudow ano tu  w cale ła d n y  kośció łek , o łta rz  i 
o rgany , a te raz  zb iera ją  sk ład k i na dzw ony. Za­
rząd  zak ładu  zdrojow ego za 4 ’/a m iesiąca posług 
kap łańsk ich  podczas sezonu kąpielow ego p łac i około 
4 0 0  z łr . na u trzym an ie  w ikarego  i oddaje dw a po­
koje w na tu rze  na  pom ieszkanie d la  księdza. N ie ­
s te ty , mimo tego  poza sezonem m ieszkający  tu  u 
rzędnicy , liczni funkcyonaryusze, s łu żb a  zak ładu  
zdrojow ego ze sw em i rodzinam i i k ilk ase t dusz sta  
ły c h  m ieszkańców  K ry n icy  w yznania rzym sko-kato ­
lickiego ograniczeni są w pociechach relig ijnych , 
bo nabożeństw a poza sezonem  odbyw ają  się ty lko  
w niedziele, a i to  nie zaw sze. Nie n a leża łoby  się 
dziw ić, g d y b y  p arę  se tek  • tu te jsze j dz ia tw y  rzym ­
sko-kato lick ich  rodziców, m ając w pobliżu cerkiew  
ru sk ą , w k tó re j odbyw ają  się w szystk ie nabożeń­
stw a, nie znało  zupełn ie  ka to lick ich  obrządków  ko- 
ścielnycb. N a W ielkanoc m usieli się ka to licy  tu te js i 
odnosić z p rośbą do b iskupa o pozw olenie odbycia 
nabożeństw  w ielkotygodniow ych. N ied ługo  p raw d o ­
podobnie m łodsze pokolenie nie będzie rów nież w ie­
dzia ło  ja k  w ygląda msza żałobna , bo ja k  wiadomo 
w niedzielę nie może być odpraw iona msza w sza­
tach  ża łobnych , w inne zaś dnie klucze od kościo ła 
k ryn ick iego  znajdu ją  się na  p robostw ie w M uszy­
nie, o 11 k ilom etrów  od leg łe j. K siądz proboszcz, 
do k tó rego  parafii zak ład  kąpielow y należy, wie, 
że zam ieszkuje w K ryn icy  sta le  k ap łan  sta ru szek , 
ogólnie szanow any i pow ażany, k tó rego  czasem 
m ożna by ło  uprosić o odpraw ienie jak ieg o  nabożeń­
stw a. W roku  bieżącym  zaprow adził ks. proboszcz 
tę now ość, że w zanadto gorliw em  przestrzegan iu  
p raw  zarządcy parafii zab ie ra  klucze od kościo ła 
k ryn ick iego  do M uszyny, w sk u tek  czego tu te js i 
m ieszkańcy poza sezonem naw et tych  pociech re li­
g ijnych  i nabożeństw , jak ich  im czasem uproszony 
ksiądz em ery t u d z ie la ł, są  ca łkow ic ie  pozbaw ieni. 
Być może, że ksiądz proboszcz d z ia ła  na podstaw ie 
p rzysługu jących  mu p raw , jed n ak  nie d z ia ła  w in ­
te resie  w łaścicieli K ryn icy , a  p rzedew szystk iem  
w brew  żądaniom  pow ierzonych mu parafian i ich 
m oralnych po trzeb .

W Tarnopolu w niedzielę dn ia  20  bm . odbędzie 
się uroczyste  odsłonięcie pom nika A dam a M ickiew i­
cza. P rog iA m : O godzinie 1 0 */s p rzed  południem  
solenne nabożeństw o w rz .-k a t. kościele, T o w arzy ­
stwo p rzy jac ió ł m uzyki w ykona mszę M on iuszk i; 
po nabożeństw ie pochód z kościo ła  do pom nika przy  
u licy  M ick iew icza ; a k t odsłonięcia i oddania po­
m nika pod opiekę m iasta T a rn o p o la ; k a n ta ta  od­
śp iew ana przez T ow arzystw o  p rzy jac ió ł m u z y k i; 
o godz. 4 po po łudniu  w sali R ady  m iejskiej od 
czy t p. p ro feso ra  N ogaja o g łów nych  prądach  lite ­
ra tu ry  polskiej w X IX  w ieku, za w stępem  na uzu­
pełn ien ie  funduszu pom nikow ego.

P « z a r y  W  Ł ^ to n n i (pow . Nwrfcu) s f ł w s ł o  17 
gospodarstw  w iejskich , szkoda około  1 0 .0 0 0  z łr . —  
W  Z aborow ie (pow. B rzesko) poch łoną ł pożar 17 
domow m ieszkalnych i 9 stodó ł z zapasam i, szkoda 
obliczona na 11 .995  z łr . —  W  C zułów ku (pow 
K raków ) zniszczył pożar zabudow ania gospodarskie 
z zapasam i, zrządzając szkodę około  40 0 0  z łr . —  
W  U strzykach  D olnych (pow. L isko), sp łonę ło  10 
domów m ieszk a ln y ch , z tych  dw a ubezpieczone; 
szkoda 8 5 0 0  z łr .

Ze spraw krajowych. P rzełożeństw o  zboru  izrae- 
lickiego w T arnopo lu  w niosło do Sejm u petycyę  
w yznaczenie z funduszu k ra jow ego  s ta łeg o  zasiłku  
rocznego na u trzym anie  izrae lick ie j szko ły  ludow ej 
w T arn o p o lu , m ającej p raw o  publiczności, a  pozo 
sta jące j pod zarządem  gm iny izraelick iej i u trz y ­
m yw anej kosztem  gm iny w yznaniow ej p rzy  pomocy 
subw encyi gm iny m. T a rn o p o la  i subw encyi udzie­
lonej przez m inisterstw o z galic. funduszu izraelic- 
k iego. P e ty cy ę  powyższa p rzek aza ł Sejm W ydzia­
łow i k ra jow em u z poleceniem  w szechstronnego zba­
d an ia  stosunków  szko ły  izrae lick ie j w T arnopo lu , 
■W pot* r t ju t ii  nin z R adą szkolną i zdania o w yniku  
sp raw y  Sejm owi. N u ftyewewie  W ydzia łu  k ra jow ego  
zarządz iła  R ada szkolna k ra jo w a , w  fflyśl i  >dania 
Sejm u, szczegółow e zbadanie stosunków  pufflłoiiio 
nej szkoły  i p rzy sz ła  do przekonan ia , że szk o ła  ta  
bez pomocy z funduszu krajow ego nie m ogłaby  
spełn iać  należycie sw ego zadania. W  izraelick iej 
szkole tarnopo lsk ie j panu ją  obecnie anorm alne sto ­
sunki, a  to  g łów nie w sku tek  nadm iernego  p rzep e ł 
n ienia k las  m łodzieżą m ęską i żeńską i ja k  n a jg o r­
szych hig ienicznych w arunków  pom ieszczenia szkoły . 
Poniew aż gm ina izrae licka  niedogodnościom  tyra 
d la  b ra k u  funduszów  nie może zaradzić, postano 
w iła  R ada szkolna k ra jow a zorganizow ać z począ­
tk iem  bieżącego roku  szkolnego now ą publiczną 
4-klasow ą szkołę ludow ą żeńską i um ieścić ją  w 
tak iera  m iejscu, aby z niej k o rzystać  m ogła znacz­
niejsza część m łodzieży żeńskiej, uczęszczającej obe 
cnie do p ry w a tn e j szko ły  iz rae lick ie j. Jak k o lw iek  
w sku tek  tego  frekw eneya  w szkole izrae lick ie j się 
zm niejszy i spodziewać się m ożna popraw y stosun­
ków te j szko ły  pod względem  rozlokow ania dzia­
tw y  i rezu lta tów  nauki, to  jed n ak  fundusze zak ładu  
nie będą jeszcze w y starczające , aby  usunąć istn ie  
jące b rak i, w ynikające stąd , że część nauczyciel 
te j szko ły  źle je s t  p łaconą i że d la  b rak u  funduszu 
em ery ta luego  trudno  usunąć w iekow ych nauczycieli 
Po  zorganizow aniu now ej publicznej szko ły  żeń 
sk ie j, iz rae licka  szko ła  sk ładać  się będzie z cztero 
k lasow ej m ęskiej, p rzy  k tó re j nmszą być u tw orzo­
ne cz te ry  k lasy  rów norzędne, oraz z cztero-klaso- 
wej żeńskiej szKoły. Dodać należy , że język iem  
w ykładow ym  w tej szkole je s t  języ k  polski. Zgo 
dnie z opinią R ady szkolnej k ra jow ej postanow ił 
W ydzia ł k ra jow y  przedstaw ić Sejm owi wniosek 
przyznania dla pow yższej szko ły  s ta łeg o  rocznego 
zasiłku  w kw ocie 1500 z łr ., k tó rym  dysponow ać 
będzie m iała praw o Rada szkolna kra jow a, ja l o 
w ładza w ykonyw ująca naczelny nadzór nad szkoła- 
nii w k ra ju .

Błędna informacya. w  212  num erze naszego
Pisma zam ieściliśm y nadesłaną  nam korespondeneye 
l1- t. „R en eg ac i11, w  k tó re j podano wiadomość, j a ­
koby w guhern ii k ijow skiej, pow iecie skw irsk im , hr. 
^ t. T y s z . przy jm ow ał i gościł u siebie znanego 
p en e ra ła  D r  a g o m i r  o w a , przyczem  w yrażono 
''bu rzen ie  z powodu tego  fak tu . Otóż od osoby 
w uTogodnej, k tó ra  w łaśnie podów czas w pow iecie

skw irskim  p rzeb y w ała , o trzym ujem y zapew nienie, 
że g e n e ra ł D ragom irow  ani razu  w dom u h r. S t. 
T ysz . nie gościł. G en e ra ł D ragom irow  b y ł rzeczy ­
w iście w tam tych  stronach  zb y t gościnnie podejm o­
wanym w pew nym  dom u szlacheckim , lecz nie b y ł 
to  dom h r. S t. T ysz.

Uroczystość 25-letniego jubileuszu Teatru pol­
skiego W Poznaniu. U roczystość ju trze jsza  roz­
pocznie się odegraniem  pod dy rek cy ą  p. B ole­
s ław a D em bińskiego u w e rtu ry  z o pery  Moniu­
szki „ H a lk a 11. Po odsłonięciu  k u rty n y  w otoczeniu 
zarządu Spółki te a tra ln e j, de legacy i i a rty stów  
w ygłosi p ro log na  uroczystość tę  nap isany  p. W ła ­
dysław  B e łz a , poczem n astąp ią  przem ów ienia ze 
s trony  zarządu Spółk i oraz delegatów  ta k  z in ­
nych dzielnic Po lsk i, ja k  rów nież i delegatów  in- 
s ty tu cy j i T ow arzystw  tu te jszych . D alej odegraną  
zostanie kom edya A leksand ra  h r. F re d ry  (ojca): 
„Ś luby  pan ieńsk ie11. N astępnie  „P ieśń  z chórem 11 
z opery M oniuszki „ F lis 11, polonez i m azur z opery  
„ H a lk a 11. N a  zakończenie odtańczony będzie polo­
nez z „ P a n a  T ad eu sza11. U roczystość n iedzielna 
rozpocznie się w ykonaniem  „K łosów  po lsk ich11 przez 
K ółko  m uzyczne „S o k o ła11, oraz w ygłoszony  bę­
dzie p ro lo g . poczem odeg raną  zostanie seena w ię­
zienna z trag ed y i S łow ackiego „M azepa11, dalej ko ­
medya B lizińskiego „D zika różyczka11 i II  a k t ko- 
m edyi B ałuck iego  „Dom  o tw a r ty 11. N astąp ią  pro- 
dukeye m uzykalne K ó łk a  m uzycznego T ow . „So­
k o ła 11, a  m ianow icie w ykonane b ęd ą : „B u k ie t p ie­
śni po lsk ich11, „M arsz S oko łów 11, „Pom oc dajcie mi 
odacy11, kon tredans z opery  „K rakow iacy  i G óra­

le 11 i „M azur b ia ły 11. Zakończy żyw y obraz. W n ie­
dzielę o godz. 8 rano  odpraw ioną będzie na  in ten- 
oyę uroczystości msza św . w kościele farnym .

Niezwykły pomnik. G łośny  pow ieściopisurz f r a n ­
cuski M aupassant, k tó ry  dw a la ta  tem u  zm arł w 
zak ładzie  d la  ob łąkanych  pod P aryżem , doczeka się 
niebaw em  dość n iezw ykłego  pom nika. M onum ent 
stan ie  w p a rk u  M onceau w P a ry żu  i sk ład a  się z 
kolum ny i b iustu  p isarza, li stóp kolum ny na m ięk­
kiej otom anie spoczyw a dam a, u b ran a  p o d ług  osta­
tn ie j m ody, zag łęb iona  w czy tan iu  rom ansu Mau- 
passan ta . T en  o ryg ina lny  p ro je k t pom nika w yszedł 
od budow niczego pary sk iego  B erle ta .

Zamordowanie królowej. T eleg ram y  doniosły  o 
rew olucyi na K orei. W u b ieg ły  w to rek  o godz. 6 
rano  oddział w ojska zbun tow anego , razem  z bandą 
Japończyków  cy w iln y c h , o toczy ł p a łac  królew ski. 
P u łk o w n ik , dow odzący s trażą  pałacow ą, s ta w ił en er­
giczny opór, zo sta ł jed n ak  zam ordow any razem  z 
k ilkunastu  ż o łn ie rz a m i; pow stańcy, m ając w olną 
drogę, w targnę li do pa łacu  i przedostaw szy  się do 
sypialni k ró low ej, zam ordow ali j ą ,  ja k  rów nież je j 
trzy  tow arzyszk i. T en  sam los sp o tk a ł m in istra  
spraw  w ew nętrznych. Z w łoki zam ordow anych zo­
s ta ły  un iesione , poczem spalono je . S traże  jap o ń ­
skie , konsystu jące  w ew nątrz  p a ła c u , nie p rzy jm o­
w ały  udzia łu  w m orderstw ie. B liższe szcz«eóły nie 
nadeszły  jeszcze ; u trzym ują  ogólnie, że zam ach zo­
s ta ł  spełn iony  w nocy. K ról zd o ła ł uciec i zm u­
szony je s t  abdykow ać. Z ab ita  królow a posiadała  
opinię w ytraw nego po lityka , nazyw ano j ą  „nąjener- 
giczniejszym  człow iek iem 11 w państw ie. K ról zaś 
odznaczał się słabością  c h a rak te ru  i zupełnym  b ra ­
kiem  energ ii.

Ważny wynalazek dla cyklistów. P . M ieczysław  
B u k o w ezy t z Sam bora ju y s k a ł  p a te n t na  nowy 
system  b icyk la  pod  nazw ą „b łyskaw iczny  ro w e r11, 
poruszany  rękam i i n o g a m i, przez co szybkość i 
s iła  znacznie zw iększone zosta ły , a  zw łaszcza przy 
jeźdz ić  ną w iększą odległość raniej w ym aga tru d u  

zm ęczenia, gdyż jeże li się jedzie  nogam i, to ręce 
spoczyw ają, zaś gdy  się jed z ie  rękam i, nogi spo­
czyw ać m ogą. G óry , k tó re  dotychczas dla ko larzy  
stanow iły  w ielką p rze szk o d ę , p rzy  użyciu b icyk la  

b ły sk aw iczn eg o 11 z ła tw ośc ią  p rzebyć m ożna, a  to 
te j p roste j p rzyczyny , iż jad ąc  rękam i i nogami

Ostatnie wiadomości .
Wczoraj odbyło się znowu posiedzenie Rady 

ministrów.
Posłem do Rady państwa z miasta G o r y c y i 

wybrano ks. Egona H o h e n 1 o h e g o. Z Izby 
handlowej w L e o b e n wybrano posłem do Ra­
dy państwa rektora akademii górniczej Franci­
szka K u p e l w i e s e r a .

Z powodu demonstracyj w Zagrzebiu poczy­
niono ostre kroki przeciw studentom. Areszto­
wano ich wczoraj przeszło 180, wieczorem wy­
puszczono jednak wszystkich, oprócz 25. Zgro­
madzenie studentów uchwaliło, że wszyscy, któ­
rzy brali udział w spaleniu chorągwi węgier­
skiej przed pomnikiem Jelacica, mają sami sta­
wić się w sądzie. W skutek tego zgłosiło się w 
policyi około 100 studentów, których areszto­
wano. Wszystkie stowarzyszenia akademickie 
rozwiązano.

Na czarnej tablicy w uniwersytecie wywie­
szono rozporządzenie bana zabraniające używa­
nia chorągwi uniwersyteckiej, którą niesiono 
przed studentami w czasie pochodu przed po­
mnik Jelacica i spalenia chorągwi węgierskiej, 
„ponieważ ją  shańbiono11 i poleca przedstawie­
nie wniosku o sprawienie nowej chorągw.. 
Wśród profesorów panuje przygnębienie z powo­
du surowości, z jaką zwrócono się przeciw mło­
dzieży akademickiej. W mieście zupełny spokój 
i cisza.

n 
z
rów nocześnie, c iężar cz łow ieka  i row eru  je s t  roz­
łożony  po połow ie na  pracę rą k  i nóg. K ierow anie 
jako też  sam a ja z d a  na  nowym system ie d la  cy 
k lis ty  nie p rzedstaw ia  żadnych tru d n o śc i, a  tem 
samem i specyalnej nauki na tym że nie w ym aga 
Z w iosną w ejdą ju ż  w życie te  nowe row ery  i za­
pew ne zajm ą pierw szorzędne miejsce w sporcie ko 
łow ym . Do p. B ukow czyka zg łosiło  się w ielu fa­
b rykan tów , k tó rzy  z p rzedłożonej im fotografii nowy 
w ynalazek  za zupełn ie  p rak ty czn y  i szczególnej 
doniosłości uw ażają  i rów nocześnie tr a k tu ją  o uzy­
skanie  w yłącznego  p rzyw ile ju  na w yrób tychże .

Repertoar teatru krakowskiego.

"W s o b o t ę  19 p aźd z ie rn ik a : „S ap h o 11, sztuka 
5 ak tach  z rom ansu  Al. D audeta . (Nowość. W y ­

stęp  p. G ab rye li Zapolskiej).
W  n i e d z i e l ę  20  p aźd z ie rn ik a : „S apho11, sztn- 

k a  w 5 ak tach  z rom ansu A l. D audeta .

Spostrzeżenia m eteorolagiene
(pod ług  obserw ato ryum  krak .). 

K raków , 18 październ ika.

w czoraj 
g . 10 w.

dziś 
g . 6 rano

dziś 
g . 2 pop.

C iśnienie pow ietrza 
(zred . do 0) 745*8 mm 747*4 mm 749*5 mm

T em p era tu ra  
w stopniach  Celsiusza + 3 ° ,  2 +  3°,8 4  5 V

K ierunek  i moc w iatru  
(() =  cisza, 10 burza) W  2 N I N N E 1

W ilgotność w zględna 
(w odsetkach) 8 7 % 8 7 % 7 6 %

Stan nieba 
0 |>"g., 10 zup. pochm. 10 9 10

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Krynica, 18 października. Dziś spłonęły tu 
dwa murowane domy przy kościele, własność 
Vogla i Brauna.

Monachium, 18 października. Przed przepeł- 
nionemi trybunami toczyła się wczoraj w Izbie 
sejmowej w nieobecności ministrów sprawa wnio­
sku G r i l l e n b e r g e r a  o uchwalenie rządowi 
w o t u m  n i e u f n o ś c i  w sprawie F u c h  s- 
m ii h 1 e r s k i e j. Oba stronnictwa Izby zgłosiły 
wniosek o uznanie Izby za niekompetentną w 
tej sprawie, gdyż ministrowie nie są poddani 
prawu dyscyplinarnemu sejmu. Wniosek Gril­
lenbergera o d r z u c o n o .

Paryż, 18-go października. Sześćdziesięciu po­
słów socyalistycznych i radców miejskich zebra­
ło się wczoraj po południu, aby obradować nad 
położeniem w C a r  m a u x. Uchwalili oni i ro­
zesłali natychmiast po kraju „ m a n i f e s t  p o ­

ł ó w  s o c y a l i s t y c z n y c h 11, w którym wy- 
ażono dla rządu naganę za to, że w strejku 

pomagał pracodawcom, że niszczy proletaryat. 
Podpisani posłowie zostawiają sąd o takim rzą­
dzie republikańskiej Francyi i wzywają obywate­
li, aby urządzali zgromadzenia na rzecz robo­
tników hutniczych w C a r m a u x  i urządzali dla 
nich subskrypeye.

Paryż, 18 października. Dzienniki socyalisty 
czne utrzymują, że nieprawdą jest, jakoby wo- 
góle ktokolwiek strzelał w C a r m a u x do Re 
segwiera. Na wszelki sposób stwierdzają, że u 
więziony G u i l h e m  refie F a b r e  nie był ro 
botnikiem w hutach szklannycli, ani socyalistą. 
Jest on roznosicielem gazet i odznaczał się za­
wsze anarchistycznemi poglądami.

Inne dzienniki natomiast widzą w G u i 1 h e 
m i e niewątpliwego sprawcę zamachu na Re- 
seguiera.

Rozdrażnienie w C a r m a u x  wzrosło. Zan 
darmeryę jeszcze wzmocniono.

Madryt, 18 października. Na posiedzeniu rady 
ministrów pod przewodnictwem królowej regen- 
tki ustanowiono kontyngent rekrutów na rok 
jieżący w liczbie 85.000, z których 24.000 
przypadną na kolonie. Dalej uchwalono zastoso­
wać prawo przeciw zamachom dynamitowym 
także na Kubie. Od 1 listopada r. b. począwszy, 
muszą towary, przechodzące granicę, być zaopa­
trzone wykazem pochodzenia.

Urzędowa depesza gubernatora w Hawanie 
donosi o szczegółach rozbrojenia parowca ku 
pieckiego, który był przeznaczony na potrzeby 
wojenne, a wzięty w porcie Aserradero przez 
powstańców. Podług tej depeszy składała się 
załoga parowca tylko z 15 ludzi, którzy, napad­
nięci przez 600 powstańców, po bezskutecznej 
obronie poddać się i broń złożyć musieli.

Rzym, 18 października. Parlament ma być 
zwołany aż na 20 listopada.

Belgrad, 18 października. Wydział centralny 
partyi postępowej zebrał się dzisiaj i uchwalił 
zawezwać G a r a s z a n i n a  telegraficznie do 
Belgradu, c e l e m  o b j ę c i a  r z ą d u .  Novako- 
vicz przedłożył królowi ukaz o spensyonowa- 
niu posła wiedeńskiego, Jerzego S i m i c z a, 
król jednak o d m ó w i ł  podpisu.

Bukareszt 18 października. Członkowie no­
wego gabinetu S t u r d z y złożyli wczoraj przy­
sięgę. Nowy gabinet rozwiązał Izbę i rozpisze 
nowe wybory.

N E K R O L O G I A .

W Jez ie rny  zm arł 16 b. m, K o n s t a n t y  K a i  
e z y ii s k i , la t 32 liczący, nadzorca kolejow y, czło­
wiek pow szechnie koi liany i szanow any. Przed 
m iesiącam i u tra c ił  ż o n ę , a  śm ierć je j  w trąc iła  go 
do g ro b u , osierocając trzech m ało letn ich  synów.

respondentów prywatnych wrażenie, nie zgadza 
jące się z faktami. Spalenia chorągwi węgier­
skiej dopuściła się młodzież, nie mająca poję­
cia o doniosłości tego pożałowania godnego 
kroku; sprawcy tego występku będą surowo u- 
karani. Sprawę tę uważać można za załatwio­
ną, gdyż oddano ją  kompetentnemu sądowi. — 
Nierozsądniej byłoby zatem, gdyby z zachowania 
się kilku rozdrażnionych studentów chciano wnio­
skować o prawdziwym sposobie myślenia lud­
ności Zagrzebia, która gości węgierskich witała 

serdeczną sympatyą, a usiłowała nie dopu­
ścić do niczego, coby mogło zmąeić entuzyasty- 
czne przyjęcie monarchy. Faktem jest, że mo­
narcha i prezydent ministrów B a n f  f  y o zaj­
ściach, zaszłych w oddalonych dzielnicach mia­
sta, otrzymali wiadomość dopiero krótko przed 
odjazdem. Zajścia te nie są jeszcze dowodem, 
że niechęć do Węgrów jest ogólną; wszystkie 
rozsądne żywioły są przekonane, że rząd teraż 
nięjszy ma jak  największy wzgląd na autono­
mię kroacką. Teraźniejszemu banowi można za- 
wdzięczyć, że ścieranie się Serbów i Kroatów, 
wiecznie się kłócących, obecnie nie tak często 
się zdarza, jak  dawniej.

Nikt nie może wymagać od Banffy’ego, żeby 
podług zachowania się niedorostków wniosko­
wał o sposobie myślenia ludności kroackiej. — 
Niemniej można być przekonanym, żę rząd wę­
gierski nie ma zamiaru zaprowadzić zmiany w 
polityce, tyczącej się Kroacyi.

Wiedeń, 18 października. Arcyksiążę F e r d y ­
n a n d  K a r o l  odjechał dziś rano do Pragi.

Wiedeń, 18 października. Podług wczorajszych 
wiadomości z N a l ż o w y  (Ellischau), stan zdro­
wia hr. T a a f f e g o  polepszył się znacznie. Noc 
przespał spokojnie, a apetyt poprawił się.

Praga, 18 października. Arcyksiążę Karol Lu­
dwik wraz z małżonką i córkami przybył tutaj 
wczoraj po południu o pół do czwartej.

Praga, 18 października. Arcyksiężniczki od­
prowadził wczoraj, po ich przybyciu do Pragi, 
ks. arcybiskup kardynał hr. S c h ó n b o r n  na 
za inek w H r a d c z y n i e .  Arcyksiążę K a r o l  
L u d w i k podziękował burmistrzowi G r e g o- 
r o w i za serdeczne przyjęcie, dając potem au- 
dyencyę ks. arcybiskupowi oraz namiestnikowi. 

Praga, 18 października. Od 10 min. 45 do 
godziny odbyło się dziś na zamku w H r a d- 

c z y  n i e  uroczyste przyjęcie szlachty, naczelni­
ków władz rządowych i autonomicznych, du­
chowieństwa, oraz sztabu generalnego.

Przed ogólnem przyjęciem miał ks. Karol 
Schwarzenberg, oraz namiestnik i hr. Karol 
Buąuoi dłuższą audyencyę.

Leoben, 18 października. Tutejsza Izba han­
dlowa obrała wczoraj 16 głosami na 21 głosu­
jących dawniejszego sekretarza Izby, starszego 
radcę kopalni, prof. Franciszka B u p e l w i e s e -  
r a , posłem do Rady państwa.

Berlin, 18 października. Dzienniki wieczorne 
podają wiadomość, jakoby p a r l a m e n t  zebra*1 
się miał pomiędzy 20 a 26 listopada r. b.

Berlin, 18-go października. Dzienniki tutejsze 
podają wiadomość, jakoby minister B o e 11 i 
c l i e r  podał się do dymisyi. Podług wiadomo­
ści B iura Wolffa,  w miarodajnych kołach n i c 
nie wiedzą o rzekomej prośbie Boettichera o dy 
misyę.

Paryż, 18 października. Rada ministrów wy 
gotowała już projekt ustawy o utworzeniu armii 
i£oIt) l &lnej. A rn ia  kolonialna obejmie utworzone 
już wojsko kolonialne oraz leg ion , składający 
się z obcokrajowców, a podwładną będzie mini­
sterstwu marynarki.

Paryż, 18 października. 400 tragarzy cukru 
w L a  Y i l e t t e  ogłosiło strejk; żądają podwyż 
szenia płacy.

Par ź, 18 października. Podług wiadomości 
dzienników, aresztowano kapitana bawarskiego 
Artura S t u b e n r a u c h a  pod zarzutem szpie­
gostwa.

Londyn, 18 października. Biuro Reutera do­
nosi z Bombaju. Podług wiadomości z Goy o- 
głoszouo tam rozporządzenie, aby wszyscy mie 
szkańcy europejscy, jako też krajowi w wieku 
od 16 do 45 lat zgłosili się do służby wojsko 
wej, celem obrony miasta przeciw powstańcom. 
Nieposłuszni rozkazowi, uznani będą za roko 
szan.

Panika trwa dalej.
Rzym, 18-go października. Agenmja Hefaniego 

donosi z Konstantynopola pod datą wczorajszą 
Ambasadorowie postanowili prosić wspólnie pa 
tryarchę armeńskiego, aby usiłował w energi 
czny sposób uspokoić agitacyę, wywołaną przez 
komitet rewolucyjny.

Zarazem oddadzą dragomani ambasady niemiec 
kiej i francuskiej ministerstwu broń, znalezioną 
w kościołach armeńskich.

Petersburg, 16 października. Podług urzędo 
wej wiadomości, minister wojny W a n n o w s k  
objął na nowo zarząd ministerstwa wojny.

Ogłoszono, że W ł a d y w o s t o k  wolny jest 
od cholery.

Petersburg, 18 października. Ubytek tutej 
szych wartości spekulacyjnych tłómaczą znawcy 
tem, że pieniądze, przeznaczone na utworzenie

zebrali się znów ambasadorowie, aby się poro­
zumieć co do kwestyi armeńskiej.

Konstantynodol, 18 października. Z pewnego 
źródła dowiadujemy się, że rokowania ambasa­
dorów Rosyi, Anglii i Francyi z ministrem spraw 
zagranicznych, Said-paszą, odniosły pomyślny, 
prawie dostateczny rezultat. Rzeczą główną jest 
teraz decyzya sułiana; ja k  ona wypadnie, nie 
można tego jeszcze przewidzieć. Z powodu w ia­
domości o zakończeniu rokowań, otworzono one- 
gdaj kilka, dotąd zamkniętych sklepów armeń­
skich.

Konstantynopol, 18 października. Wczorajsze 
dzienniki tureckie Mabah i Ikban ogłaszają ró- 
wnobrzmiące artykuły o kwestyi armeńskiej, 
w których oburzają się na sprawców zajść ostat­
nich i zarazem oświadczają, że wieści, jakoby 
postępowanie Armeńczyków otrzymało aproba- 
cyę mocarstw obcych, a wywołało nadanie Ar­
meńczykom niezależności i administracyi uprzy­
wilejowanej, są bezpodstawne. Dalej donoszą 
dzienniki, że rząd Dcstanowił zaprowadzić re ­
formy w prowincjach azyatyckich, aby zabez­
pieczyć pomyślność całej ludności.

Konstantynopol, 18 października. Wczoraj o- 
tworzono znów wszystkie sklepy armeńskie.

Wczoraj po południu oznajmiono trzem amba­
sadorom urzędownie, ż e  s u ł t a n  z a t w i e r ­
d z i ł  irade, z a w i e r a j ą c e  r e f o r m y ,  ż ą ­
d a n e  p r z e z  a m b a s a d o r ó w .

Hawana, 18 października. Oddział, składają­
cy się z 460 żołnierzy, zderzył się 9-go b. m. 
w okolicy miejscowości P a s o - R o b l e  z oddzia­
łem powstańców-, liczącym 800 ludzi. 24 po­
wstańców i jednego Hiszpana zabito.

Sofia, 18 października. Jutro odbyć się tutaj | nowych przedsiębiorstw i podwyższenie kapitału 
ma rada gabinetu, na którą wezwano także te- obrócono obecnie na cele poza giełdowe, na 
legraficznie N a c z o w i c z a .  Zajmie on się pra-  ̂WKniesicnie nowych budynków i t. d. Do tego 
cami wstępnemi dla sobrania. | przychodzi jeszcze zwykła potrzeba pieniędzy

Buenos Aires. 18  ̂ października. Poseł liisz- w jesieni. Powody te zmuszają spekulacyę do 
pański wniósł energiczny protest do rządu b ra -1 realizaeyi. Kwestya rezerwy banknotów banku 
zylijskiego przeciwko zamierzonemu uznaniu , rządowego nie ma z tem nic wspólnego. Dotąc 
powstańców kubańskich mocarstwem wojującem. wzmacniano co rok rezerwę banknotów czaso 
Pomimo tego jednak uznanie powstańców ku- Vfem wydawaniem tychże; minister finansów ży
bańskich przez rząd 
p r a  w d o p o d o b n e .

brazylijski jest bardzo

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 18 pażdziern. 1895.

Kurs w wal- 
austr.

złr. ot.

Zjednoczony dług w papierach . 100 55
Zj( dnoczony dług w brebrze . . . 100 80
Austryacka renta z ł o t a ....................121 65
4% austryacka renta (m arcow a). . 101 10

węgierska renta złota . . . . 120 90
i węgierska renta koron. . . .  99 —

Akcye banku austro-węgierskiego . 1054 —
Akcye k re d y to w e ............................. 398 50

o n d y n ................................................ 120 —
lanknoty banku niem. za 100 m. . . 58 85

20 m a r e k ............................................11 76
20-frankówki za s z tu k ę .................  9 531/,
łanknoty w ło sk ie ................................ 45 121/,
Jukaty a u s t r y a c k ie .......................  5 69

Wiedeń, 18 pażdziern. Ruble 129 75. Cena naf­
ty 16-60. Spirytus gotowy 15*50. Żyto na w io­
snę 6*40. Pszenica na wiosnę 6*67. Owies na 
wiosnę 6T3.

Wiedeń, 18 pażdziern. 4 % oblig. poi. krajów. 
1891 97*75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 

97*30; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*— ;
„ listy banku krajowego 98*— ; 4 ’/, % listy 

sanku kraj. 100*50; 5 ł  obligi banku krajowe­
go 102*— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98*25: 
Akcye Karola Ludwika 222*— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 308*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
149*50; losyf z 1860 na 5>i0 zir. 152*— ; losy 

roku 1860 na 100 złr. 159*— ; losy z r  186*4 
za 100 złr. 196*— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 398*75; aacye galic. banka 
hip. na 200 złr. 453*— ; Landerbank na 200 
(złr. 281*80; akcye austro-węg. banka na 600 
złr. 1059.

Berlin, d. 18 pażdziern Godzina 2 minut 50 po 
poi. Austryackie kredyty 249*30 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103*10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101 10 mrk. W ęgierska złota renta 102*60 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99*60 mrk. 
Austryackie banknofy 169*75 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — *— mrk. R a b i e  
221*15 mrk b% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr. Lesław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Ro-
dakcyi, która też 
nią nie przyjmuje.

żad n ej o d p o w ie d zia ln o ś c i z a

N A D E S Ł A N E .

Schichta
jęd rn e

mydło
ze znakiem klucz jest najlepsze. Dostać można 
wszędzie. 2135 11 16

V  a a n

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 18 października. do­

nosi z Budapesztu: Zajścia w Zagrzebiu wywo­
łały  z powodu przesadzonych sprawozdań ko­

czy sobie, aby teraz wydawano n o w e  a s y  
g n a c y e  n a  z ł o t o ,  zamiast biletów kredyto­
wych. Postępowanie to rozpoczęto też juz; ban 
ki miast głównych przyjmują asygnac-ye te i 
wydaja je  także. Przesilenia pieniężnego nie po­
trzeba się obawiać, gdyż w takim razie mini­
ster finansów wydałby banknot} potrzebne.

Konstantynopol, 18-go października. Wczoraj

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k- uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prowizyi.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Dc Lwowa: posp. 6 31 rano, osob. 3 rano, osob. 1030 ra­
no, błysk. 91 5  wieczór, osob. 10*' 5 wieczór. Do W łedila: 
osob. 5 38 rano, osob. 9 25 rano, błysk. 2 3 1 pop. osobowy 
3 20 po południu, posp. 10 wieczór. Do Warszawy: osob* 
5 38 rano, osob. 9 25 rano, osob. 6* 10 wieczór. Do Oświę­
cimia: osob. 6 10 wieczór. Do Suchej: osob. 8 3 7  rano, 
osob. 6m5 wieczór. (Od 15-go ezerwea do 15-go września 
do Chabówki: osob 8 rano). Do Wieliczki: osobowy 12 20 
w południe, osob. 8 1 0  wieczór. Do Rzeszowa: osobowy 

6 35 wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: osobowy 6 rano, błysk. 7 rano posp. 2 2 4  po 
południu, mięsz. 8 20 wiecz., osobowy 7 42 wieczór, posp. 
9*35 wieczór. Z Wiednia ; pospieszny o godz. 6 6 rano, 
osob. 9 37 rano. błyskawiczny 2 i4  po południu. Z War­
szaw y: osob 93?  rano, osob. 5 3 po południu. Z Oświę­
cimia *. osob 7'33 rano. Od Suchej: osob. 6 59 rano, osob. 
8 55 rano, osob. 9 22 rano, osob. 4 42 po południu, osob 
8 20 wieczór. Od 25 czerwca do 1 > września. Z Chabów­
ki: osob. 6 45 wieczór. Z Wieliczki: osob 8 55 rano, osob. 

6-45 wiei/ór. Z Rzeszowa: osob. 8 55 rano.
(Czas środkuwo-europejski.)

TITTKI (Gilzy) z  Mimiki „Verge hlumlie*1* doljrhruu bibułka nie jw t Jq| w Rkak Im*vm4  ̂ 1
Tutek „Polonia*4 Rudolfa Rerliozkl w  Krakowie.



N r. 2541. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 19 Października 1895,

obywatel, z majątkiem 26 
tysięcy złr., mający 36 lat 
czworo dziec i, dla braku 
znajomości na tej drodze 
poszukuje na żonę s ta rs i i  

panny lub młodszej bezdzietnej wdowy, z odp 
wiednim majątkiem. Musi być dobra i uczciwa 
osoba. Ścisła dyskreeya. 2269 1 3

Zgłoszenia pod adresem : „W dow ie*1:** po 
ste restante iirak d w , przyjmuje się do koń 
ca tego miesiąca.

T T  d z i e l a m

l e b c y j  k r o j u
według systemu wiedeńskiego w sposób ułatwio 

ny i wyuczam w czasie bardzo krótkim. 
2374 1 6 A l e k s a n d r a .

P lac  M atejki, Ł. 9, I I  piętro.

do robót szamotowych znujrlą po 
płatne i stałe znjecie w 

c. k. uprzywr. pierwszej austr 
fabryce farb cynkowych 
Petersw ald, poczta Orłów 

Śląsk austr. 2316 i
Pfl  I I I A I l I l f l  UłWtfilzająca na kursa nau 
1  l H l l y l l l l w  kowe może mieć ł.-idti - po 
mieszkanie wraz z całodziennem utrzymaniem 
osoby inteligentnej. — P i .  S t a c h o w s k i e g o ,  
Ł .  8 9 .  Ii piętro, mieszkania Nr. S , w godz 
od 9 — 11 i od 3 - 5  po południu. 2367 1 3 

Tamże l e k c y e  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  
tak dla dorosłych . jak dla uczęszczających 
zakładów naukowych, i l e k c j e  k o n w e r  
s a e y i  n i e m i e c k i e j  wyłącznic dla Sam.

Konkurs.
W Adm in istracyi dóbr hr. Po 

tockich w Krzeszowicach jest do 
obsadzenia miejsce

korespondenta 
w  interesach handlowych

W ym aga się zupełnej znajomości 
języków  polskiego i niemieckiego 
w mowie i p iśm ie, a pierw szer 
stv\o przyznanem będzie kandyda­
towi z dłuższą praktyką we wię- 
kszem przedsiębiorstwie przemysło- 
wem  (mianowicie naftowem) w dzia 
le handlowym i rachunkowym .

W ysokość płacy, tudzież inne 
warunki nadania tej posady zależą 
od wykazanej kwalitikacyi, wzglę­
dnie od dodatkowego porozumienia

Podania zaopatrzone w metrykę, 
w św iadectw a odbytych studyów 
i praktyki, tudzież w dokładny opis 
dotychczasowego zajęcia (curricu­
lum vitae), z doniesieniem terminu, 
w  którym objecie czynności nasta-v u P v O
pić może, i żądanej p łacy  —  wnieść 
należy pod a d re s e m : 2233 9 9

Adm in istracya dóbr 
hr. Potockich w Krzeszowicach

vO B L A t\l q
t y *  *

HI JODŁĘ TEUZi I.JIŁUHHHTJI

M i
A probow ane p rzez  r i a t t  

A kadem ią m edyczną 
k w P a ry ż u , adop tow ane/
Ip rzez  F o rm u la rz  offl-l 

c ia ln y  Francuzki, sank- 
lonow ane  p rze - rad ę  tss§

_  M edyczną w P e te rso u rg u . Z
2  Posiadające, ównoczełnie własności Jodu 7  

i ielaza, pigułki to skutkują wyłącznie, w e  V  
^  wszystkich rodzaj., h chorób, które wywo- O  
A  łuje zarodek skrofuliczny *puchliny, Tatka- £  
Z  nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- A  

ciw którym, zwykle żelazo jest zupełoie Z  
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce) ,  w  
" LdU jorrhśa (białych uptawach), w Ame- O

m  norrhśe I zatrzymanie zupełne lub częścio- U

•  we regularności!, w Suchotach, w Syfilis 
Organicznej etc. Ostatecznie podają o iie w  
0  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- O  

A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do Q  
^  acniania konstytucyi limfatycznych, a

słabyeh Inb osłabionych. _
N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego O

{ żelaza, jest lek; I kwc m niepewucm, roz- O  
drzażniającem. Jako dowói czystości i Q

• autentyczności prawdziwych Pigułek ga 
Blancurda, żądać należy, raszą j ieczęć na •  

9  srebrze i podpis nasz ni- /
O  niniejszy położony u spo-& Jszt& rłi 
^  du zielonej etykiety.

®  Aptekarz w Paryżu, aua b o n a p a k t e , 40
0  WYSTRZEGAĆ SIĘ FA ŁSZERSTW , O

94 72 0

Drzewka owocowe
wysokopienne, z koronam i: jabłonie, gruszki, 
śliwki, czereśnie, wiśnie, orzechy włoskie, tu re ­
ckie , derenie, morwy 1 sztuka 50 c t . rajskie 
jab łaa , węgierki bardzo piękne, agrest nowy b. 
wielki, róże cukrowe, róże eybirskie do smaże­
niu 1 sztuka oO e t , a g re s t , porzeczki wysoko­
pienne 1 sztuka 75 et., krzewiaste: agrest, porze­
czki białe, czerwone, czarne, maliny żółte i  sztuka 
20 et., maliny czerwone 12 sztuk 1 złr., truskawki 
100 sztuk 3 złr., poziomki 100 sztuk 2 złr. 
K r / e w j  o z d o b n e :  cyprysy bardzo piękne 
(szpilkowe) 1 sztuka l złr. i wyżej, głogi z peł­
nym kwiatem 1 sztuka 75 et., dęby 1 sztuka 75 
et., lipy, jawory 1 sztuka 60 et., róże wysoko- 
p/_nne, brzoskwinie morele, krzewy na żywo­
płoty itp. wysyła za zaliczką E. X. U łański, 
Z a r z ą d  o g r o d ó w  w Ol szy ,  poczta 

K raków . 2147 5 6

A u a a  , m . 35-letnia , znająca się wybor- 
n je na kueharstwie, która za­

stępowała kucharza po dużych domach, posiada­
jąca najlepsze świadectwa i polecenia, poszukuje 
miejsca do prowadzenia kuchni. — Zgłoszenia 
do Maryi Nowak, ulica Sławkowska, L. 2 4 , u 
kościelnego Jana Wiórki. 2348 2 3

Niemki
egzaminowane fróblanki, jako też 
uzdolnione bony N iem k i,

poleca 2342 2 3

B io t o  p o ś r e d n ic z ą c e
(Verm ittlungs-bureau)

p n y  C o  n  r  a  d  

Nelsse (płac yictorla, Krals- 
haus), Ś ląsk  pruski.

ffjfior CzaplMi, jiler,
x v  K r a k o w i e

tylko w Rynku głównym, Ł. 7,
obok handlu Wnych Zimlera i Porębskiego,

poleca P . T. Szanownej Publiczności swój

Niagazyn i Pracownię
wyroliów złotych i srebrnych.

Przyjm uje  wszelkie zamówienia i repe­
r a c je  i wykonuje takowe ja k  najstaranniej 
punktualnie po najniższych cenach. 2377 1 3o

Złoto, srebro i drogie kamienie
kupuje lub przyjm uję w  zamian.

Wybór korali prawdziwych toczonych i pier­
ścionkom zaręczynowych w rożnych fasonach.

Srebro stołowe gotowe ia składzie.
©

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczno” , że 
1 z dniem 1 października b. r. objąłem

KE!§TAlTiiAC1fJ3
w  H o t e l u  D r e z d e ń s k i m ,
Piwo marcowe okocimskie i pilzneńskie. W ina krajowe f zagra­
niczne w najlepszym gatunku. Potraw y zdrowe na świeźem maśle. 

Ceny bardzo umiarkowane.
Wobec tego, że przez długie lata prowadziłem  restaura- 

cyę w  Żegiestowie, a następnie w  Kasynie oficersklem w  K ra ­
kowie z najłaskawszem uznaniem tak ze strony P. T. Panów Woj­
skowych jak i Cywilnych, mam nadzieję, że i obecnie, objąwszy piękny 
lokal, liczyć mogę na łaskawe względy, a mojem najus;]niejszom stara 
niem będzie* zasłużyć sobie na takowe.

Z uszanowaniem 
M .  C z a j k o w s k i ,

2196 5 6 b . r e s ta u r a to r  k a sy n a  o fic e rsk ie g o .

E Do racyonainego czyszczenia ust i zębów Najsil. środek antyseptyczny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku
n . n  O  U  f n h c P O  przybocznego lekarza ś. p. Jego Ces. Mości 
U l  d  U .  I f l .  r  l U t l  d  Maksymiliana I. itd. 2319 1 0
Główne miejsce w ysyłek : W  i e n , I., Bauernm arkt, 3. 

S k ła d y  we w szystkich aptekach, drogtieryach i perfum eryach. 
Austro-węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka de ust wynalazku Dra C. M. Fabera.

P r z e s t r o g a : Żądać i brać ty lko 
o ry g in a ln e  p ak ie ty , z napisem : 

W  „ K a łh re in e r"  " * *
••a jOoee¥ooooweoo-ioi ioo*mat— ta

|© © © © © © © © ) © © © © © © © © © ^ )

B ardzo w ielka ilość 
osóL polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzym uje przez używanie

'PIGUŁEK przeczyszczających

D - CAUVIN’A
Ś ro d ek  p o p u la rn y  od  dłuższego  czasu , e k o n o ­

m iczn y . ła tw y  do  użyc ia . Czyszcząc k rew , da je  się 
z a s tu so w a ć  p ra w ie  w e w szy s tk ich  c h o ro b a c h  c l i r o - ! 
n ic z n y d i jak o to  : lisza je , re u m a ty z m  y, p rze s ta rza łe  j 
k a ta ry , d reszcza. z a tk a n ia , zan ik  p o k a rm u  u k o b ie t, 
gruczoł* o s łab ien ie  n e rw ó w , b ra k  ap e ty tu , w 

w sze lk ich  z a p a len iach , m d ło śc ia c h , an em ii, złem 
i tra w ie n iu  i p o w o ln em  fu n k ey o n o w an iu  żo łądka , j

P I G U Ł K I  C A T J Y  I N  są do nabycia u-e 
wszystkich większych aptekach świata, 

w  P A R Y Ż U  :
F aubourg Saint-D enis, 147

91 68 0

Filia fabryki latek
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

o d z n a c z o n a  d w o m a  m e d a la m i,
p o le c a :  946 80 i>

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K ra k ów , Sukiennice, 28.

Ekstrakt orzeclowy
do farbowania siwych włosów

wynalazku

J. Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinna (arba do wło­

sów, przez urząd lekarski zatwierdzona, 
którą można w przeciągu 10 minut przyfar- 
bować posiwiałe włosy n i  kolor blond, 
K7.al.yiL, brunatny i czarny.

W  K rakow ie  mają na składzie : 
W . F en z , Keiui i F riedrich  i 
W isk ida. 2018 7 12

Cena flakona 1 złr.,'50 cnt.

Mieszkania z wiktem i ob­
sługą ,  p o s z u k u je  

s ię  dla panienki, kształcącej się 
prywatnie w  K rak ow ie .4

Zgłoszenia z dokładnym opisem mie­
szkania i podaniem warunków przyj 
muje Admin „N. Reformy* pod , Mie­
szkanie 2268u. 2268 -5 5

Mydło giiceryitowp-benzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
eerę uo nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. W iśniewskiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 144 63 0

NftjwyŻBio o d zn aczen ia  na  p ie rw szy ch  w yataw nch św iatow ych 
od ro k u  1*67 pofZJiwAzy,

* 1* K e 2KSw a*Xfct*
«ce

a fcN Z.
° m« rN ► m <«

Naleiy zawsze iądać wyraźnie:

L i e b l g a
C o m p a n y

EKSTRAKT K9IESNY.
*

Wyciąg ten jesi wtedy tylkn prawdziwy,
na etykiecie  każdego sło ik*  w n i e b i e s k i e j  barwie lię ąnajduje.

flłowny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebigi dla Austryi-Węgier: 
K aro l B e re k , c.k.łiusfr. nadworny dostawca w Wiedniu,

I . ,  W o l l z e i l e  9 .
Do nabyeia we wityitkieh większych handlach towarów korzenreh, łaioei i towarów 

aptekarikich, tudzież we wszystkich aptekach.

I S T a J w y i* .*  a d n u n i i l a  ■ >  p l e *  w a a y e h  W Y , u m - h  H w l n i o w y c h  
____________  o d  n k n  I»fl7

L ieb iga  E k s tra k t m ięsny 
służy do ratychmiaBtowegi' 

przyrządzeria doskonałego 
roBołu posilnego, jakotei do 

poprawienia i zaprawienia 
Bmaku wszelkich roi ołów,nosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gOBpo- 

da-ntwie oomowem prz- 
■aleiytćm użyciu, nietylko 
nadzwyczajną wygodę 
lecz także w ielk ie  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób
obok 
podpiu:

i i
r 3
;  S

SeMrs *•5 **-% «%

Leopold Tyroler
z Mikowa w Galicyi,

Rudolfina Teschner
z V ag b eszte rcze  na W ęg rzech

podają do wiadomości, że zaślubi­
ny ich odbodą ,Vię 29 października 

1895 w Vagbeszt<*rczo.

Z M I A N A  L O K A L U .  
Biuro nauczycielskie

H e n  r y l c i  T e i s s e y r e
dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej, obecnie

przy ul. K o le jow e j, 1, parter,
(róg ulicy Lubicz), poleca nauczycielki 
Polki, Francuzki, Niemki, Angielki, z dyploma­

mi i muzyką. 2280 8 0

C. k. austriackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dn ia 1-go m aja  1895 akn (w ed łu g  czasu środkow o-europejsk iego).

5-16

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
Vprzystanku f  Wiednia i Wrocławia.

do

6 *31 rano pociąg posp. N r. 3 z Krakowa 
6 38 „ ,  „ „ 3 z Podgórza Pł.

8 00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
81 3  „ „ „ 1014 z Podgórza Pł.
819  ,  „ „ przystanku

8 37 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8'49 „ „ „ „ „ z Podgórza P ł.

8-45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw >
8 59 „ „ „ z Zwierzyńca
9 05 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
911  „ „ ,  „ „ „ przystanku

10 30 przed poł. poc. osob N r. 13 z Krakowa
10-42 „ „ „ „ „ „ z Podgórza P ł.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Podg 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do j 5 wrze­
śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No­
wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

|  d o  C h a b ń i r k i  (Zakopanego), R a b k i  i
> M s z a n y  d o l n e j  bez zmiany wagonów.
J Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.
) do Lw ow a, ma połączenia w Podg. P ł. od
( Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie

J do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

Id o  H u s i a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic

J i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

Id o  P o d w o ło C 7 .y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do

( Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sok:1 la, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do W ie liczk i.2 20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 4 
2-35 po ,  _ „ „ z Podgórza P ł. /

2 40 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa } d ® L w o w a ;  ma połączenie we Lwowie do

43 po poł.
2-&8 „ „
3 10 .  „
31 6  ,  „

poc. mieszany z Krakowa (p. Z \r.) |
„ „ z Zwierzyńca :
„ „ z  Podgórza P ł. \
v n „ „ przystanku

Podwołoezysk i Suczawy.

do Oświęcim ia.

6.35 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6-45 ,  „ „ „ „ z Podgórza Pł. rd o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 

Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

6 51 wieczór poe. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł I d o  S u c h y ;  ma połączenie w Podgórzu Pł.
6 57 „ .  „ „ z  Podgórza przyst f od poc. Nr. 17 z Krakowa.
7’1 •> wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 4
" 5 „ „ „ z Zwierzyńca |  d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7 31 „ „ osob. z Podgórza Pł. i górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7 37 „ „ „ „ przystanku J
8-10 wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa \  d o  W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie
8'23 „ „ ., z Podgórza P ł. I od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

8 05 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PI

9 15 wieczór poe. posp. 
923  . „ .

10 55 w nocy poc. osob. 
1105 „ „

N r. 1 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza Pł.

Nr. 11 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

1 do Podwołoezysk i Suczawy przez 
> IiW śiw , ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
} sła i N. Zagórza.

do Podwołoezysk, ma połączenia w Tar­
nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło-

Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże,

mięsz. do

Krakowa 

Podgórza
^asz. 

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

P o d w o ł o e z y s k ,  ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryj- i N. Zagdtza, 

Bierzanowie do Wieliczki.

O ś w i ę c i m i a  ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod­
górzu Pł. do Lwowa.

P o d w o ł o e z y s k ,  ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy-

w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze- 9 28 w noey poc. posp. Nr. 4 do Podgórza ^  Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Kawy
szowie do Jasła  ; w Jarosławiu do Rawy ru- 9'35 „ „ „ „ „ n Krakowa ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od
skiej, Sokala i  Bełżca, w Przemyślu do Chy- Rozwadowa i Nadbrzezia, w lam ow ie od
rowa, Stanisławowa i Stryja Koszyc, Orłowa l N. Zagórza.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. a z m apą Galicyi po 20 cni we wszy: tkieb stacyach c. k kolei państwowej, 
konduktorów  przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem B ujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w  handlu Porębskiego i Ziialera. ____________________________________

4 45 rano pociąg osob. Nr.
5 00 „ ■ /  „ „

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
• z Podwołoezysk, ma połączenia w Przemy- 

12 do Podgórza P ł ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
„ „ Krakowa w Tamojrie od 1 czerwca do 30 września

: z Koszyc i Orłowa.
6 05 rano poe. osobowy do Podgórza przyst \z Rnczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
611  „ „ „ „ „ Płasz. ( Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie
6 22 „ „ mięszany „ Zwierzyńca I od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i
6 36 „ „ n » Krakowa (p. Zw.) J Koszyc.
6*52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.) z  Podwołoezysk i Muezawy przez
7 00 „ ,  „ „ ,  „ Krakowa /  Lwów.

( z Suchy ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa-
8 31 rano pociąg osob, 1019 do Podgórza p rz y B t.i dowie, a w Podgórzu Pł. do poe. 18 do Kra-
837 ,  „ „ „ „  „ Płasz.) kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki,

Rozwadowa i Lwowa.
Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 
a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

10 22 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.)
10 28 n n n n n » PłasZ. |> Oświęcim ia  
10 36 „ .  „ „ „ Zwierzyńca j  *  W s w i ę c i m i a .
10-50 „ „ Krakowa (p. Zw.)
10'55 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.) z W ie liczk i, m t połączenie w Bierzanowie
11-10 „ „ • „ n r n Krakowa /  do Lwowa.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod­
wołoezysk, Suczawy, Stryja i Bełzea, w Jaro-

2 24 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa. sławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa
. Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mbza- 
ny dolnej.

l z (  1 rowa ,  ma połączenie Przemyślu )d 
I N. Zagórza, w Jarojławiu od Sokala, w Rze­

szowie od Jasła , w Dembioy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

8 43 rano pociąg osob. N r. 18 do Podgórze, P ł. ( 
8-55 „ „ „ „ „ Krakowa

2 33 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2-45 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

412  po poł. poe. osobowy do Podgórza przyst. 
41 8  „ P*asz.
4-28 „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
4-42 o n  n n Krakowa (p. Zw.)

6'27 wiecz. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6-45 „ , „ „ „ Krakowa r

H u s i a t ]  u a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

W ieliczk i ma jpułączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

7-21 wieczór poc. osob. 1013 do Podgór: 
7'30 n „ „ „ „
7 42 ,  „ „ 24 ,  Krakowa

8-20

8 53 wieczór poe. 
8-59
9 0 8  ,
922

órza przyst. i z  M s z a n y  d o l n e j ,  C h a b ó w k i  (Zakopa- 
Płasz. > nego) i B a b k i  bez zmiany wagonów, tyJ.ku 

>wa j od 25 czerwca do 15 września.

n

ukończona uczennica konserwatoryum lwowskiego 
oraz mistrzów włoskich, udziela

lekcyj śpiewu solowego.
Zgłoszenia przyjmuje w domu 

Basztowej, Ł. BR.
przy u lic y  

2334 3 3

P r a w n i k
z egzaminem sądowym , poszukuje posady n 
notai yusza. — Wiadomości pod lit. P, W . 
2 1 1 3 'w  Admin. Rcfoi-uiyu. 2*33 3 3

SKLEP
przy ni. JagielloBM friej do 
w yn a jęc ia  z dniem  1 l i ­

stopada b, r. 2366 2 3 
W iadom ość w  R ep re ze n tac ji b row a­
ru  Tonczynskiego, ul. Jagiellońska.

Uczeń
z ukończonym II. kursem stkoły przemysłowej
poszukuje odpowiedniego zajęcia.   Wiadomość:

ulica Szewska, L. 6, u Dra Kostkiewicz?,

Pożyczki hipoteczne
tanio i szybko na realności n  K ra ­
kowie i m ąjątki ziemskie w  Ga­

licyi. T a k ż e,t k onwersye 
Zgłoszenia: „Harry** 3 poste re ­

stante K raków . 2308 5 20

Majątek ziemski
w zachodniej Galicyi, 10 minut od stacyl 
kolejowej, 900 morgów bardzo doorej 
gleby, obszerny dom mieszkalny, pięknie 
położony, budynki gospodarskie i zna­
czny żywy i martwy inwentarz w naj­
lepszym s tan ie , d o  s p r z e d a ż y  l u n  
zadki a n y  n a  d o m  w  K r a k o w i e .

W iadomość w kancełaryi adwokata 
Dra Ungera, Kraków, ul. Wiślna, L. 2.

2320 4 5

Nie łapać szczurów i myszy
lecz trzeba je tępić niezawodnie działajaea trucizLa

HELEOLUH.
Nie szkodzi ludziom ani zwierzętom domowym.

Dostać można w dawkach pó 50 i 90 ceni. 
w ssładzie głównym : J .  G r o l i c h ,  R , „ -n o ,  
lub w aptece A. Karpińskim o w Rzeszowie, - 

2156 2 3

Pierwsza zacnodr.jo-galicyjsksi

F a b r y k a  Korków
do flaszek i beczek

Bernarda Muhlsteina
w  K rakow ie

założona i 1884, odznaczana medalem na wy­
stawie krakowskiej w r. 1887, utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, 
psdeszwy Korkowe, oraz b e k i do 'rzewików. 

Cenniki i wzory na żądanie za darmo.
Poszukuje się zastępców. 766 27 50

Zupełnie nowa i nieużywana

zawierająca około 100 środków lekar­
skich, w czarnej, eleganckiej szkatułce 

politurowanej, 
do sprzedania bardzo tanio. 
Bliższa wiadomość: Kraków, ul. Łob­

zowska, L 25, III piętro. 1825 4 4

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca c_rukarn_ A. Szyjewski.


